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W następnym numerze: „Czarna dziura czyli zagadka Nobo" -
reportaż ze szkoły w Trzciannem * wszystkim po mieszkaniu -
~eforma w Rajgrodzie *o samorządzie i samowoli * o pieniaciwie 
1 honorze na trzy palce· * dużo interwencji * o wychowaniu płci 
pięknej * nowy kodeks praw 40 Męczenników * sport * horo­
skop dla Małpy, Koguta, Psa i Swini. 
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krok dniem 1 marca są już sprzedawane 
bez kartek. 

EFEKTY EKONOMICZNE uzyska- . d -
ne w styczniu br. przez łomżyńskie o porozumienia 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Spoźyw- Kazimierz Szostakowski ,,„ 
czego skłoniły jego kierownictwo do _ p d · T ' "'1 

NA WSPÓLNYM POSIEDZENIU 
Egzekutywy KW PZPR i Prezydium 
WK ZSL powstał lokalny harmono­
gram realizacji postanowień XI Ple­
num KC PZPR i NK ZSL; obradu­
jący zapoznali się z sytuacją. w ho­
dowli w województwie i działaniami 
zapobiegającymi tendencjom spad­
kowym w jej rozwoju. Temat ten o­
mawia no również na naradach rejo­
nowych; obecnie, z udziałem akty­
wistów obu partii i działaczy gospo­
darczych, dyskusja przeniosła się 
do gmin. 

PONAD 100-osobowa grupa przed­
stawicielek organizacji kobiecych 
województwa, zaniepokojona pogar­
szaj~cą się sytuacją międzynarodo­
wą. i rosnącą tendencją. do stosowa­
n j~ s~ły, wystosowała rezolucję, w 
ktoreJ domaga się „zamrożenia arse­
nałów nuklearnych, zahamowania 
wyścigu zbrojeń i kontynuowania 
poważnych negocjacji w sprawie 
redukcji zbrojeń". Aktywistki zwró­
ciły się także z apelem do wszyst­
k <(·_!i kobie.t w województwie, by 
wzlęly udział w budowaniu zgody 
narodowej, „bo tylko w zgodzie mo­
żemy wychowywać swoje d zieci na 
godnych obywateli". Spotkanie zor­
ganizowano z inicjatywy Zarządu 
Wojewódzkiego Ligi Kobiet Polskich. 

DO SZCZUCZYNA zjechali człon­
kowie Prezydium Wojewódzkiego 
Komitetu Stronnictwa Demokratycz­
nego. Gościli w Spółdzielni Inwali­
d ów, interesując się głównie działal­
nością rehabilitacyjną oraz wynika­
mi p r odukcyjnymi. Załoga szczuczyń­
skiej spółdzielni, w której składzie 
jest 80 proc. ludzi niepełnospraw­
n ych ma obecnie niemało trudności. 
Nn. zniesienie rozdzielnictwa na su­
ro~~.e i !llateriały Postawiło t~ nie­
w1cucą firmę w gorszej sytuacji w 
stosunku do potentatów o podobnym 
profilu produkcji. 

WOJEWÓDZKA KOMISJA REWI­
ZYJNA PZPR - po zapoznaniu się 
na plenum z ustaleniami Wojewódz­
kiej Konferencji Sprawozdawczo­
-Programowej - ustaliła własny 
program działania oraz zadania dla 
komisji pracujących w organizacjach 
gminnych. W pierwszym kwartale 
przewiduje się m.in. skontrolowanie 
pracy 25 proc. POP, w drugim 
sprawdzać się będzie realizację 
wniosków zgłoszonych na konf eren­
cjach gminnych i miejsko-gminnych. 

PO OGŁOSZENIU projektu dckfa­
racji PRON trwa ożywiona dyskusja 
n:i temat jej ostatecznego kształtu; 
pierwsze spotkanie - już w dniu 
opublikowania projektu deklaracji 
- odbyło się w gminnym OKON-ie 
w Nurze. Rośnie także liczba Inicja­
tyw. Srouowiskowe OKON-y powsta­
ły m.in.: w Radziłowie (strażacy) o• 
ra~ wsi Glinki i Łoje w tej sa.mej 
gminie. Rozpoczęła pracę Tymczaso­
wa Rada Miejsko-Gminna PRON w 
Stawiskach. Z Jej 17-osobwego skła­
du wyłoniono prezydium; przewodni­
czącym został Stanisław Łapiński 
zna ny w gminie działacz 1 ludowy i 
spółdzielczy. Na pierwszym spotka­
ni'! członkowie TRM-G za.poznali •ię 
m.m. ze sprawami wymagającymi 
społecznej interwencji: Jak budowa 
Domu Nauczyciela w Poryłem li.kwi. 
dacja melin i pokątnego handlu al­
koholem, zogóspodarowanfe wolnych 
lokali w Stawiskach na sklepy 
WPHW i WSS. 
JUŻ 50 organizacji związkowych 

zare jcstrowanych! „Najmłodszym" 
Jest, wpisany do rejestru U lutego 
br., związek zawodowy pracowni­
ków Wojewódzkiego Zakładu Wete­
rynaryjnego. Następne wnioski ne­
kają na rozpatrzenie (fołoreporłał • 
legalizowaniu Jednego u sw~zków 
- wewnątrz numeru). 
TRWAJĄ obchody 15 rŃznley po.. 

wstania radzleckłeh .U sbrojayclL 
ł..omżyńscy kombatanci, .Uałaeze 
TPPR oraz przedstawteiełe erganiza­
cji politycznych I młodzlełowYcb 
spotkali się z oficerami Armil lla­
dzieckiej. W Wincencle, gdzie pod­
czas II wojny światowej był obóz Je­
niecki żołnierzy radzieckich złożono 
symboliczne wiązanki k~iat6w I 
wieńce. 

PODSUMOWAŁ swoją dotychcz&I 
ową działalność Wojewódzki Komi: 
tet Narodowego Funduszu Ochrony . 
Zdrowia. Z wyłlczeń wynika, ie w 
latach 1975-82 •Połeczeństwo łom­
żyńskie ofiarowało na konto NFOZ 
około 142 mln zł. NaJwięceJ łwia.4-

czyli pracownicy gospodarki uspo 
łecznionej (~6 mln zł), potem rolnicy 
indywidualni (39 mln), spółdzielcy 
(3,4 mln), rzemieślnicy (1,6 mln), or­
ganizacje młodzieżowe (1,4 mln). U­
biegły rok był w tym względzie 
szczególnie udany. Ze składek i im­
prez zebrano 26 mln 105 tys. zł (na 
koncie NFOZ znalazło się 269 mln 
zł, z tego 93 mln z 1981 r. i 150 mln 
z dotacji centnlnej). Najlepiej plan 
zbiórki wykonało miasto i gmina No 
wogród, najgorzej - Sokoły, Perle: 
jewo i Łomża (ani grosza nie dali 
m.in. pracownicy Sądu Rejonowego, 
WDK). Z pieniędzy NFOZ buduje sie 
8 placówek i ośrodków zdrowia: w 
Zarębach Kościelnych, Begutacb, 
':ł-ut~ach •. Ko~akach Kościelnych, Czy­
zew1e, P1ątmcy, przychodnię rejono­
wą w Kolnie i szpital w Łomży. N a 
potrzeby prowadzonych budów wy­
dano 56 proc. (159 mln zł) zaplano­
wanej sumy. Zasadniczą przyczyn'ł 
niewykonania planu był brak wyko­
na wców. W 1983 r. na koncie 
NFOZ-n zna iduje się 146 mln 132 
tys. zł plus 300 mln dotacji z budże­
t u centralnego na budowę szpitala 
w Łomży. W br. spodziewać się na­
leży oddania do użytku ośrodków 
zdrowia w Piątnicy, Rutkach i Bogu­
taclJ, przychodni rejonowej w Kol­
nie oraz rozpoczęcia budowy pawilo­
nu oddziału zakaźnego przy grajew­
skim szpitalu. 

Z OKAZJI 37 rocznicy utworzenia 
ORl\.łO najbardziej wyróżniający się 
członkowie organizacji otrzymali od­
znaczenia, ~dznaki i dyplomy. 

ODDZIAŁ „Trybuny Ludu" został 
utworzony w Łt>mży. Jego zadaniem 
jest dostarczanie informacji do orga­
nu KC PZPR z trzech województw: 
białostockiego, łomżyńskiego i suwal­
skiego •. siedziba. r edakcji ,mieści się 
w Łomzy, przy ul. Swierczewskiego 
7; korespondentem dziennika jest 
Alicja Zagórska. 
. ZWIĘKSZYC PRODUKCJĘ odzie­
zy ochronnej. Taki m.in. wniosek zo­
stał zgłoszony na Wojewódzkiej Kon­
t erencji PZPR. Są Już pierwsze ef ek­
ty: Spółdzielnia, Inwalidów w Łom­
ży dostarczy w tym roku 340 tys. par 
r-:kawic roboczych. Gotowość uszy­
cia 11. tys. sztuk odzieży (fartuchy, 
ubrania robocze, '>dzież ochronna 
dla branży spożywczej) •zgłosił także 
Oddział WSS w Grajewie. Na prze­
szkodzie stoi brak materiałów 
trwają starania o włączenie tej jed­
nostki !10. programu operacyjnego, 
zapewmaJącego priorytet w zaopa­
trzeniu. 

STRACILISMY na alkohol w ub. 
roku blisko 5 mld zł (łącznie z zaku­
pami w Pewexie); mamy w woje­
wództwie 116 zakładów gastrono­
micznych prowadzących sprzedaż na­
pojów alkoholowych i 378 punktów 
S''r1'eda7-y - o 4 więcej niż w roku 
1981. Skutki tego są wyraźnie za­
u w a żalne w prokuratorskiej statys­
tyce: większość przestępstw ma 
swoje praźródło właśnie w pijań­
stwie, zaliczanym w naszym kraju 
do zjawisk patologicznych. Problemy 
pracy Zarządu Wojewódzkiego Spo­
łecznej Komisji Przeciwalkoholowej 
k&óra przejęła główny nurt społecz~ 
nej walki z tym zjawiskiem - oma­
wiano na posiedzeniu Komisji KW 
PZPR ds. Polityki Socjalnej I Zawo­
dowej„ Do władz administracyjnych 
województwa skierowane zostały 
mJn. następujące wnioski: zweryfi­
kować Ilość I lokalizację punktów 
•Przedaży alkoholu, ponownie roz­
patrzyć włelok~e zgłaszany wni•­
•ek o ułwol'%88.fl w Łomży Izby 
Wytrzeźwień. ~rzyć asortyment 
artykułów wy~yeh za kartki na 
w6dkę. 

••• 

, . rzewo mczący ymczasowej Ra 
częsc1owcgo zweryfikowania plan'ów Wojewódzkiej PRON: - Deklar 
rocznych. I tak zamiast początko- Patriotycznego Ruchu Odroctz! . 
wych 220 tys. hektolitrów piwa prze- Narodowego zmierza do uporząd 
widuje się wyprodukowanie 235 tys., wania naszych polskich spr<l4'· I" 
zamiast 400 mln kapsli - 450 mln; widacji niepokojów społecznych 
z .60 do 70 tys. ton podniesiono plan litycznych, gospodarczych i .środo11;· 
produkcji pasz. Łączny roczny do- skowych. Stanowi dokument k 
chód przedsiębiorstwa powin ~en którego żaden obywatel nie 'rn . 
zamknąć się sumą 400-500 mln zł. przejść obojętnie. Powinna być Po 

NOWY NUMER „Serwisu informa- szechną platformą wymiany pogw 
cyjnego" Wojewódzkiego Sztabu In- ~ó.w ~a ~posób sprawowania włacizi 
formacji i Propagandy f{W PZPR . JeJ w1ęz1 ~e sp?łec~eństwcm, spos" 
przynosi świeżą porcję wiadomości z I kon.sultaCJl J?rOJektow ustaw. Dek! 
życia partyjnego: od szczegółowej r~cJa za~ow1ada staran.ia o spełni 
relacji z obrad Wojewódzkiej Kon- me o~w1~czny~h polskich marze· 
ferencji (głosy w d yskusji, łącznie ze spr~w1edln~oś~1 społ~cznej, równe 
złożonymi do protokółu), komenta-1 u?ziału w zyc~u ~ublic~n~m wszy, 
rza nt. rozwoju sA.mnnądno'{'i pra- kich ~bywat~~1~ mezalez.me_ od kol 
cowniczcj, po .informacje z gm~nn:rch ru legitymaCJl l w.~znama, ich Udzia 
organizacji. Jest również garść wia- lu w sprawowaru~ w~adzy popr 
domości o najciekawszych spraw:.l<'łl samorządy, . orgamzacJe spolec 
mi~dzynarodowych; o fia~ku n knsta_ posza~owan~e goUności ludzkiej, 
jących prób wywołania w kraju spo- • lPranc.1ę. Ś\1.:1 At?n )gl:) d')wą, dialog 
łecznych niepokojów. ~OZl1!ffileI'He,. Jako metody przezw, 

c;ęzan1a ro~: . .nczr1ych de:1żeń i intere 
ESTETYKĘ MIAST A przesta nie 

już wkrótce psuć w idok smołowa­
nych taczek przy ul. Swierczcwskie­
go (Łomża). Do połowy tego roku 
Fabryka Aparatury i Urządzeń Ko­
munalnych „Powogaz'' przeniesie się 
bowiem do nowych pomieszczeń przy 
ul. Poznańskiej. 

NA ZAGRANICZNE wczasy i wy­
cieczki zapraszają łomżyńskie biura 
tU'rystyczne. Z pomocą PTTK moż­
na np. wybrać się na. 5 dni do Buda­
pesztu - za 13 tys. zł, a na wczasy 
w Bułgarii, Rumunii lub W egrzech I" 
- za 10-16 tys. „Gromada" propo- · 
nuje, w marcu i czerwcu prawic ty­
godniowy pobyt w Budapeszcie za · 
12 t ys. zł (dojazd autokarem) lub w 
Miskolcn - za 13 tys. zł od osoby. 
Ponadto od kwietnia do końca roku 
firma ta b~dzie przy.jmować chęt­
nych na tzw. imprezy voucherowe 
na Węgry_ - jeden dzień pobytu 
kosztuje 1700 zł. Najbogatsze, ale i 
najkosztowniejsze są oferty łomżyń­
skiego „Orbisu": w I kwartale - in­
dywidualne wyjazdy do WRL i Ru­
munii (85 miejsc) lub zbiorowe 
do Wietnamu, Kuby i Paryża; prze­
widuje się również sprzedaż wcza­
sów do Bułgarii i Rumunii - 250 
miejsc. Natomiast w drugim kwarta­
le_będzie można wyjechać do krajów 
KDL oraz do Turcji, Hiszpanii, 
Francji, Wioch, Wietnamu i Kuby. 

pytania 
intymne 

Ponad 2,6 mln złotych wygrała w 
Totolotka mloda łomżynianka. (Z o­
czywistych względów nie podajemy 
jej nazwiska). Milionerka zdążyła 
już wydać małe przyjęcie z tej oka-
zjL ' 

- N a co przeznaczy Pani te pie-
niądze? 

- Jeszcze nie wiem. Może uda się 
zamienić mieszkanie na większe? Te­
raz jesteśmy w trójkę w niewielkiej 
kawalerce. Ale to nie takie proste, 
mimo że się ma. pieniądze. 

- Zrezygnuje Pani na jakiś czas 
z pracy zarobkowej? 

- Niby dlaczego?! 
- Nie zemdlała Pani z wrażenia, 

dowiedziawszy się o milionach? 
- Nie. Ale pierwsza noc była bez­

senna. Mąż natomiast uwierzył w 
moje szczęście dopiero nazajutrz, po 
sprawdzeniu w kolekturze. Tylko 
nasz synek natychmiast rozmarzył 
się o samochodzie. 

Gratulujemy I tyczymy równie 
wielu przyjaciół! 

sów. 
. Jeszcze nie ~al~ dawno slyszeliśmi 
ze system socJahstyczny nie jest re 
formowalny, nic nie można w ni 
zmienić, bo prawie wszystko na1e· 
wymienić. Dokument PRON stanow 
antytezę tych twierdzeń. Jako wiei 
letni radny Miejskiej Rady Narod 
wej,. jestem nim naprawdę usaty 
fakcJonowany, bo rzeczywiście s~. 
nowi on istotę naszych wieloletnie 
zabiegów o to, aby rada narodow; 
nie była przystawką do urzędu 
siadającą jakieś t a m funkcje koor 
dynacyjne, a w gruncie rzeczy -n· 
liczącą się ani wśród obywateli a 
nie szanowaną przez urzędy, któ 
przeważnie załatwiały ją słowami 
„niemożliwe", „nie można", „nie ~ 
st~śmy w stanie". Jeśli prezyderr. 
m ianowany był przez wojewodę cz 
on musiał liczyć się z Miejską Ra& 
Narodową? Liczył się przede wszys 
k im z wojewodą, bo ten decydow 
czy on nim jeszcze będzie, czy już 
stanie odwołany. 

Deklaracja zapowiada zmianę or 
d ynacji wyborczej, a to przeci 
od wielu lat upominali się obywa 
tele Polski Ludowej. Radni wiel 
krotnie poruszali ten problem Dl 
swoich sesjach. Chodzi przecież o I 
aby wybory były n ie tylko czczyll 
aktem głosowania. Ileż to razy oby. 
watel bał się iść za kurtynę b1 
skreślić kogoś, kto nie powini~n bfi 

jego zdaniem - znaleźć się ru 
liście wyborców. A przecież swo 
d a wybox:ów -to podstawowe pra\\ 
zagwarantowane od dziesięcioleci J 
Konstytucji. Właśnie PRON upornJ. 
na się o demokrację, o wszystko, ~ 
zostało - społeczeństwu przyznant 
„Niech prawo zawsze prawo znaczJ 
a sprawiedliwość - sprawiedliwo 
- wołał w „Kwiatach Polskich 
nasz sławny poeta, Julian Tuwim 
PRON chce te słowa wreszcie wcie­
lić w życie. 
Władza musi widzieć 

stwo, a nie tylko t ych najbardzie 
ważnych wybrańców, bo inaczej u 
miast porozumienia i budowy Rze­
czypospolitej, będzie w niej trwa! 
ciągły remont, przerywany to bra· 
kiem cegły, to brakiem wapna. 

Wiele już razy słyszałem także~ 
Sierpniu 1980, o naprawie ~ech~niz. 
mów funkcjonowania państwa. Dek· 
laracja PRON zebrała te wszystkit 
postulaty, idee, które odpo\vta~ 
narodowi i czyni je kanone~ z/li-

zdanie tygodnia 

' współżycia władzy ze społer.ze~ 
stwem i społeczeństwa z wlad~ 
w . którym to współżyciu ~ 
dz1e należne miejsce troska 1 

dobro państwa i obywatela. Każ~ 
Polak, tym bardziej młody, mus 
być zaangażowany w budowę o} 
czystego kraju. Obowiązek tet 
przyjmie na siebie wówczas gdy b 
dzie miał wpływ na jego Io'sy, usta· 
wy, uchwały. Deklaracja PRON za· 
powiada wypracowanie takich wl3~ 
nie gwarancji, choć nie przycnoda 
to łatwo, bo jeszcze wiele wśród rial 

Jeśli zapytac każdą matk~ każdego ojca, czy są za pokojem, 
wszyscy odpowiedzą „tak". Więc zbierzmy te pojedyncze głosy w 
jedno mocne wołanie, hY. powstrzymać siły wojny. 

(Krystyna Kiertowicz, działaczka KGW) 

myśl z atestem 
To b~rdzo niebezpieczne, gdy mąż publicznie okazuje względy 

·swojej żonie. Stwarza to żwykle podejrzenie, iż bije ją, gdy są sami. 

·. (Oscar Wilde) 

nieu!ności. 

• gołcili 

w Łońtiy 
e Jtpt. Grigorij Akimowicz Myc1"

1 

por. Aleksander Piotrowicz SiergieJeP~ 
- oficerowie Ąrmtl Radzieckiej, ktÓ_'1, 
11cz4:stnlczyU w uroczystościach i •v;t 
kaniach organizowanych w ramach 1 ehod6w IS rocznicy powstania radZ 
kich sił zbrojnych. 

• Bogusław Ryba, wiceprzewodnlc~J 
Gll>wnego Komitetu Kultury Fizyczne 
Sportu. 
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rodziłam się w Polsce Ludowej. 

fakt dał mi nie tylko obywa­
·two tego kraju, ale także zobo­
zał do odpowiedzialności za jego 

bo od tego właśnie momentu 
t~lam zaliczona do przyszłości 
odu. $wiadomość, czego ode 
ie oczekiwano, przyszła wiele 
później. , . 
dy miałam czternasc1e lat, na 

cji wychowania obywatels~dego 
czvcielka zadała nam kiedyś 
anie: „Czy czujecie się odpowie-
alni za losy swojego kraju?" 
ieważ pytani'e było dla nas 
mś nowym i nikt nie wyrywał 
do odpowiedzi, zaproponowała, 
yśmy zastanowili się do na­
pnej lekcji. To byla vvspanjala 
czycielka i wiedziała , że na 

vno wywoła w nas r:efleksje. 
leksje na miarę czternastoletnie­
życia. Jak wszyscy w klasie -
też czulam się odpowiedzialna. 

1dawalo mi się wtedy, że mam 
wyrównania jaki ś ogromny dług, 
ry w dorosłym życiu muszę 
acić . 
akie wyobrażenie odpowiedzial­

'ci towarzyszyło mi również przez 
es studiów. 

roku 1975 wzywano mnie do 
owania drugiej Pols!: i; w 1980 

ecywano drugą Japonię. Ale by­
już za późno. Wszystko się we 
ie zawaliło! Siał.o-czerwone fla­
slowa „Mazurka" przeplatane z 

oże coś polskę", różaniec, kwiaty 
lowa, które przyszło mi usłyszeć 
raz pierwszy w takiej scenerii: 

rajk'', „konfrontacja", „żądanie". 
vnie była też „blizna" i „ojczyz­
'. Musiałam uświadomić sobie, że 
ka" jest polska rzeczywistość , że 
ka" jes t polska ulica. Zada walam 
ie pytanie: jacy są ludzie. któ-
d.ecyd_ują o przyszłości kraju, 

ktory 3a czulam się odpowie-
alna przez 25 lat swojego życia? 
o oszukał mnie i moje pokolenie? 
o. oszukał naród? Komu potrzeb-
b~ła druga Polska? Komu przy­

. si ę. dr_uga„ Japonia? Dlaczego 
aw1edhwosc, prawo i uczciwość 
zał.y się pustymi slowami'? Ko-
wierzyć '? Tym rozterkom to wa­

'Szyło widmo Stańczyka. 

ak każdy obywatel - musiałam 
c wybrać . Tego ode mnie ocze­

van?· Uważam , że wybrałam 
s~nie, chociaż okrzvkn ięto mnie 
istraj.kiem. a na kiamce powie­

no mi lal~ę ~ zaciśniętą pętlą. 
a~aw~lo m1 s1,ę •. że mój dlug do 
en~a to wlasn1e ratowanie kra­

a nie . ~ogrążanie go w otchłani 
t nadzie~. Potrzebne nam były 

s y, a rne mury! 

erzeżylam dwa st rajki w zakla­
ch pracy: Na rq_kavvach, w brud­
ch P?mieszclen.1ach, na dzi ura­

dlo b~tach - oarwy narodowe i 
ho· woływano się do ,,godności 

.noru Polaka". Lubimy takie 
_niosle. hasła! Przekonani że ro-
my s1ę bohaterami że 'na nas 
czywa rola M · ' · śnią . esJasza, idziemy z 
zyzn;,,sz~ndare:n. dla ·:ratowania 
przek · a~y. JUz takie narodo-

stanie onanie, ~e wszystko, co jest 
d . d poruszyc nasze serca pro-z1 o zwy · ' ą ce ci~stwa. Nieważne. za 
ekon~~ Jakze ~zęsto his tor ia 
omu .} .a la nas. ze nasze ofiary 
y ni~ie byly potrzebne. Ginę­

gle goto z~ .nasz~ sprawę. Lecz 
„blizn „ "~ 1 Jest~smy u wierzyć i 
\'sze _ę •. 1 w ,.OJczyznę". choć nie 
nad \nie w Porę zastanawiamy 

e zast Ym .. o_ co w a 1 czym y? 
ajkują~na Wtal_1 . się też nad tym 
solicta1" 'YV. imię fałsz) wie poję­

iecywan nos~i \vzywano . żądano. 
jące ha0

·1 co warte są pory-
s a . gdv brakuje wizji 

ich realizacji? A szacunek dla godła 
i barw honorowych? Czy dziurawe 
ploty miały być odpowiedzią? 

Stan wojenny nie był dla mnie 
zaskoczeniem. 

To przykre, że jednak „Polak z 
Polakiem" czasami nie potrafi się 
porozumieć, że potrzebne są ofiary, 
że tyle jeszcze nas dzieli. Myślę jed­
nak, że musimy być zgodni w 
twierdzeniu, iż nikt nam niczego 
nie da, możemy liczyć tylko na sie­
bie, a najbardziej potrzebna jest 
nam, jak nigdy dotąd. nadzieja; na­
dzieja na ~epszy każdy dzień, na 
zgodę i nadanie wlaści wego sensu 
słowom: „prawo", „sprawiedliwość". 
„socjalizm". 
. Nie budowałam drugiej Polski i 

nie pragnę drugiej Japonii. Chcę 
chodzić pod jasnym niebem i mieć 
świadomość dobrze spełnionego o­
bywatelskiego obowiązku. 
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Jestem soc~ologiem. Podobno to 
diabelski zawód, a ten, kto go wy­
konuje, ulega łatwo pokusom. Musi 
obiektywnie oceniać rzeczywistość , 
posiadać zdolność racjonalnego myś­
lenia, umieć przekonywać, rozwią­
zywać konflikty - małe i duże. 
Jeżeli już posiadł te umiejętności, 
bardzo często ma kłopoty z samym 
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sobą; nie potrafi sobie pomóc . 
Nie wie, gdzie zaczyn~ się prawda, 
a gdzie się kończy, co ważne jest 
teraz, a co będzie ważniejsze za kil­
ka dni czy lat; czy ma być rozjem­
cą, doradcą, czy wręcz ekspertem? 

Historia konfliktów społecznych 
jest stara jak świat. Może tylko 
wspólnota pierwotna była rajem u­
traconym, bo ktoś tam kiedyś po­
wiedział: „moje" . . Walka o władzę 
wyznaczała bieg historii: rewolucje, 
pucze, przewroty, zamachy, wojny. 
Każdy rząd musi się liczyć z moż­
liwością pozba,vienia go władzy lub 
wpływu na kierunki jego polityki. 
Funkcjonalne teorie stratyfikacj i 
społecznej określają wymogi każde­
go systemu, aby mógł trwać. Są to: 
funkcja adaptacyjna, funkcja osią­
gania celu, funkcja integracyjna 
oraz funkcja kultywowania wzo­
rów i usuwania napięć. Te impe­
ratywy są z sobą ściśle powiązane. 
Wszystkie składniki systemów dzia­
lania podlegają ocenie, która wy­
pływa z orientacji członka danego 
spoleczeństwa, a orientac ja to mo­
tywy, normy i wzory wartościo­
wania o charakterze kulturowvm. 
Istnie nie i trwałość syc;temu spo- -
lecznego, jego integracja, zależą 
więc od zgodności ocen obywateli 
ich wspólnego wartościowania. 

Każdy członek społeczeństwa ma 
indywidualny system wartości. 
P rzejawia się on w stylu życia. 
w modelu konsumpcji, w kon­
kretnym działaniu. Ale są wartości 
wspólne nam wszystkim, wynikają­
ce często z życiowych doświadczeń, 
z t radycji. Co my, Polacy, cenimy 
najwyżej ? Patriotyzm , pokój , wol­
ność, równość, sprawiedliwość, god­
ność , honor, bohaterstwo, niepod­
ległość , szacunek dla tradycji i -
oczywiście - gościnność (z roman­
tyzmem chyba już się rodzimy). Te 
wspólne wartości , zamieniane przez 
historię w hasła są zdolne wyzwo­
lić w Polaku to. co ukryte najgłę­
biej: gotowość do walki. Lubimy 
Się bić . bo ktoś tam cierpi, komuś 

jest źle lub „ojczyzna wzywa". 
Jakże często dopiero w ' iegu zasta­
nawian.y się nad tym, «> co walczy­
my. 

Rok 1980 przyniósł protest robot­
ników. Zmęczeni i oczukani życiem 
na kredyt, depcząc sztandary pro­
pagandy sukcesu, ruszyli do walki. 
Hasła sprawiedliwości społecznej, 
praworządności, godności ludzkiej 
trafiły na podatny grunt. „Solidar­
ność" miała być tym balsamem na 
rozjątrzone rany, nadzieją na to, 
„Aby Polska była Polską", na właś­
ciwe znaczenie „władzy w rękach 
ludu". Ale .wówczas wyszło na jaw, 
że te wartości nie dla wszystkich 
okazały się wspólne i wówczas wła­
dza musiała ustąpić. Bezkrytyczna 
euforia, jaka ogarnęła cały naród, 
prowadziła nas - drogami sprzecz­
ności - do narodowej tragedii. 

Zafascynowani aktualnością rzu­
conych haseł Polacy wyszli na u­
lice, stawiali warunki, żądali, cze­
kali. Gdzie wtedy miało być moje 
miejsce? Jak miałam ocenić rzeczy­
wistość? Obiektywnie? Bez uczucia? 
To wymaganie, stawiane socjolo­
gowi, jest właściwie nierealne. Mu­
siałam podjąć decyzję. Przywódcom 
„Solidarności" zabrakło m.in. znajo-
mości praw kierujących życiem 
społecznym - albo je po prostu 
lekceważyli. Z czasem Związek od­
szedł od pierwotnego znaczenia 
swych górnolotnych haseł, a i rea­
lizacja pozostałych daleko odbiegała 
od tego, co głosiły. Wzywał do 
prawdy, praworządności, uczciwości, 
a czy sam przestrzegał tych zasad? 

Zagranica r0zpisywala się o „re­
wolucji" w Polsce. A przecież nie 
była to rewolucja w znaczeniu 
teorii rozwoju społecznego, lecz 
zryw romantyczny, który obudził 
nas z głębokiego snu-utopii, poczu­
cia słodkiego lenistwa (, .Czy się 
stoi..."), i przed każdym posta wiła 
prawo w:-boru: działać dla ratowa­
nia k raju i odnowy społecznej czy 
brnąć dalej . w ślepą uliczkę? 

Fot. GABOR LORINCZY 

Gabriela Szczęsna - socjolog w Zakładach Tworzyw ztucznycb w 
Sochaczewie, łat 27, łomżynianka. 
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„KONTAKTY„: - Nauczyciel dziś i 
przed wojną. To porównanie niemal 
zawsze wypada na korzyść drugiego. 
Coraz częściej i głośniej mówi się o 
upadaniu autorytetu pedagoga. Czy to 
tylko symptom ogólnego kryzysu war· 
tości? 

MIECZYSŁAW JARZĄBEK: 
Raczej wynik podnoszącego się po­
ziomu wykształcenia społeczeń­
stwa. Przed wojną nauczyciel re­
prezentował sobą wiedzę, od której 
zdobycia w znacznym stopniu za­
leżał awans społeczny i finansowy. 

MARTA DOBROWOLSKA: - W 
cenie są teraz jedynie zaradność i 
cwaniactwo. Młodzież wyciąga 
wnioski z obserwacji świata doros­
łych. Dlatego z lekceważeniem po­
traktuje stwierdzenie, że przecież 
nie byłoby nic niestosowpego w 
tym, gdyby i pracownik fizyczny 
był mądry, oczytany. 

„KONTAKTY": - Zadaniem pedago· 
gów jest rozbudzenie asplracjl. Tym· 

·czasem, jak się wydaje, podupada rów· 
n1ez autorytet moralny nauczycieli. 
Znane Sl4 w naszym województwie tak 

„ 

zespół. J eżeU jednak ktoś łamie 
normy etyczne, musi być przez ogół 
rozliczony, a nawet, jeżeli zajdzie 
taka konieczność, usunięty ze szko­
ły czy zawodu. Zdarza się, że o 
czyimś naganpym postępowaniu 
wiedzą tylko koledzy. Sprawa nie 
dociera do władz oświatowych, nie 
jest też załatwiona we własnym 
gronie. Nie dlatego, że komuś bra­
kuje krytycyzmu; raczej odwagi. 
Tak się bowiem często dzieje, że w 
efekcie końcowym krytyka, bar­
dziej niż krytyk<>wanego, dotyka kry­
tykującego. 

· o pr~yczynach kryzysu 
, . . . w osw1ac1e 1 upadku autorytetu 

wiedzy, malejącej randze zawodu naucz·ycielskiego, błę-

dach i niepowodzeni~ch wychowawczych, frustracjach pe­
„, 

dagogów i uczn1ow - z nauczycielami łomżyńskich szkół 
rozmawiają Danuta - Aleksander Wroniszewscy . • 

I 
Dzisiaj ta wiedza straciła dużo ze 
swej elitarności, autorytet zatem 
rozproszył się ni~jako, w formach 
ułamkowych przyJj'isany został wie­
lu grupom zawodowym. Czy upo­
ważnia to jednak do generalizowa­
nia? Prawda, że zmalała ranga za­
wodu, autorytet nauczyciela jednak 
w dalszym ciągu zależy głównie od 
jego osobowości i stosunku do tego, 
co robi. 

„KONTAKTY": - w ankiecie prze­
prowadzonej 16 lat temu, uczniowie bar· 
dzo wysoko oceniali postawę swych 
nauczycieli. Jednocześnie jednak liczba 
tych, którzy chcieliby naśladować pe· 
ygogów, wybrać ich zawód i określo· 
-'Y model życia, była minimalna. 

STANISŁAW OGRODNIK: 
Zawód wYbiera się ze względu na 
to, jakich może on kiedyś przyspo­
rzyć satysfakcji i korzyści. Mło­
dzież potrafi doskonale ocenić na­
szą pracę, dostrzec wszystkie trud­
ności i nieprzyjemności z nią zwią­
zane. Wie też, że jest to źle płat­
ne zajęcie. Obecnie średnia płaca 
krajowa przekroczyła 11 tysięcy, 
tymczasem nauczyciel z wyższym 
wykształceniem, po dwudziestu la­
tach pracy, zarabia 7800. 

„KONTAKTY": - Mimo to część uc:i· 
niów, którzy początkowo nie zamierzali 
zostać pedagogami, nimi· została ••• 

DANUTA ZAWADZKA: - Fak­
t ycznie, jest wśród nas wielu nau­
czycieli z przypadku. Wylądowali 
tutaj, gdyż inne drogi kształcenia 
okazały się dla nich zbyt strome. 
Trudno się dziwić, że nie mają 
później serca dla tego zawodu. Go­
rzej, że traktują go nieraz w spo­
sób nieodpowiedzialny, nieuczciwy. 
MIECZYSŁAW JARZĄBEK: 

Kierunki pedagogiczne wybiera 
głównie młodzież mniej zdolna. Dal­
sza negatywna selekcja dokonuje 
się na granicy wieś-miasto. Pro­
szę tylko przyjrzeć się temu, jacy 
ludzie trafiają do szkół wiejskich. 
Bardzo często bezpośrednio po li­
ceum, a więc bez żadnych kwalifi­
kacji. żadnego przygotowania. Ja­
kie szanse ma młodzież kończąca 
t akie szkoły? 

FRANCISZEK PIASCIK: To 
jest przerażające, ale oni niejedno­
krotnie nie znają tabliczki mnoże­
nia, nie potrafią nawet w miarę 
poprawnie pisać! Tymczasem na 
to, żeby przybyło dobrych nauczy­
cieli, nie ma co na razie liczyć. 
Jest to bardzo trudny i odpowie­
dzialny zawód. Niestety, także 
trochę niewdzięczny. 

„KONTAKTY": - Słynne ,,Bodajbyś 
c\ldze dzieci uczył"? 

FRANCISZEK PIASCIJ{: - Prze­
de wszystkim decyduj~- . warunki 
materialne. Nauczyciel )e'S} i powi­
nien być społecznikiem, Ale z sa­
mej pracy i idei nie wyżyje. A czyż 
sytuacja materialna nie ma wpły­
wu na autorytet społeczny? 

DANUTA ZAWADZKA: - Wy­
daje mi się, że wpływ na unikanie 
zawodu pedagoga ma również upa~ 
dek autorytetu wiedzy. Jeżeli ucz­
niowie o coś walczą, to najwYżej o 
oceny, , nie zaś o nauczenie się rze­
gokolwiek. Nie interesują ich już 
zajęcia pozalekcyjne, imprezy, spek­
takle. Wiedzą, że w przyszłej pra:.­
cy liczyć się będzie papierek, nie 
zaś praktycznie zdobyta wiedza . 

drastyczne przykłady, jak wprzęganie 

uczniów do pługa, by „obrabiali" dy­
rektorskie poletko, czy kary za odmowę 
pracy przy budowie nauczycielskiego 
garażu. Coraz częściej mówi się o ła· 
pówkarstwie w po zczególnych szko­
łach. Jednocześnie brak na takie, a 
tym bardziej na mniej spektakularne, 
łamanie etyki zawod o wej reakcj i pozo­
stałych nauczycieli. A przecież te „czar­
ne owce" urabiają opinię wszy tkim. 

DANUTA ZAWADZKA: - My 
nie zawsze· wiemy o tym, co się 
dzieje w sąsiednich szkołach. Na 
pewno mogłyby to robić nasze wła­
dze. Niestety, zbyt często odpdwie­
dzia lne stanowiska zajmują luuzie 
niezdecydowani, nie mhją.c:; włas- ' 

,,KONTAKTY": - Częste odnosimy 
wrażenie, że środowisko nauczycielskie 
w ogóle bardzo źle znosi jakąkolwiek 
krytykę, a szczególnie prasową. Wy­
daje się nam nawet, że nauczyciele Są 
na punkcie własnej nietykalności wręcz 

przewrażliwieni. 

MIECZYSŁAW JARZĄBEK : 
Jesteśmy tylko ludźmi; zdarzają 
się nam błędy i niepowodzenia Zda­
rzają się też, niestety, eksc~sy Są 
to przypadki sporadyczrie, ale ich 
publiczne pokazywanie skłania lu­
dzj do uogólnień. Tego się boimy 

„ KONTAKTY'': - Ta bo,ja.iń może 
jednak prowadzić do pruderii. „Nie ina 
dymu be2 ognia", a o środowisku n au­
rz)cielskim dość często ~1ę 01ówi, te 
Jest zakramane i konsen' a1 ywne. 

MARTA DOBROWOLSKA: - Ale 
tego się od nas w gruncie rzeczy 
oczekuje, żebyśmy b y li akuratni i 
na jedną miarę, bez wychylania się 

nych poglądów luh bojący się po­
dejrnowania jednoznac1J1ych de­
cyzji~ nawet wtedy, gdy dla wszyst ­
kich jest jasne, że w danej szkole 
dzieje się źle lub że n auczyciel się 
nie sprawdza, postępuje nieetycz­
nje itp. 

, w którąkolwiek stronę. A już broń 
Boże z własnymi poglądami. 

ANNA FYJAK: - A gdy już 
czasem podejmą jakąś . decyzję, to 

1 często kompromitującą ich samych. 
Mam wrażenie, że rodzi się ona 
bardziej pod wpływem jakiegoś na­
cisku czy nastroju, niż w wyniku 
rzetelnego zbadania problemu. Tak 
bowiem jest, że jeżeli już ktoś do­
stał się do zawodu, . będzie w n!m 
siedział. Tu nie ina ·złych. Byłoby 
wstyd: gdyby b~li. 

ALICJA JĘDR.A: Grono peda-
gogiczne . powinno tworzyć zgrany 

ZOFIA NAPIÓRKOWSKA: 
Nie rozumiem, dlaczego stawia się 
nauczyciela na sztucznym piedesta­
le świętości. To jest zaszczytne, ale 
i bardzo krępujące. Nauczyciel nie 
ma prawa ubierać się wedle kano­
nów najnowszej mody, posiadać 
niecodziennego hobby, kłócić się w 
kolejce. Na skandal zakrawa wi­
dok belfra na rauszu. 
STANISŁAW OGRODNIK: 

Pruderia to mocne słowo, na pew­
no jednak nie jest zjawiskiem pow­
szechnym wśród nauczycieli. Kon­
serwatyzm nie zawsze musi być wa-

dą, a ten, który nam się na 
ciej zarzuca, wynika z ograni 
narzuconych przepisami obo 
zującymi w szkolnictwie. 
szkolnictwo jest · konserwaty 
ze swym sztywnym podziałem 
klasy, z ołówkami i zeszytami, 
łą dozą umiejętności do zdob 
zaprogramowanym modelem 
czyciela. Wszyscy się w tym 
my, ale wojujących wśród 
się nie spotyka. 

MARTA 
Ale wróćmy do naszej nad 
wości. My nie tyle boimy się 

tyki, co jej efektów ubocznych 
dziennikarskiego punktu wid 
interesujące są przypadki sim 
Historie skandalizujące czyta 
i zapamiętuje bardzo łatwo, 

miast przykłady pozytywne 
przedstawi,ane albo dość sz: 
wo, albo cukierkowato. W pi 
szym przypadku wydają się 

kie, w drugim - nierealne. 

„KONTAKTY" : - Może 

sami ułatwiają takie _ sche111at 
myślenie o nieb? Swiadomie CJY 
łwiadomie tuszują swoją osouowo!t! 

DANUTA ZAWADZKA~ -
da jest chyba smutniejsza; nam 
usiłuje zacierać osobowo~. Z 
szym zdaniem praktycznie nie 
się nikt. Nie zawsze nawet mu 
naprawdę uci;yć i wychom 
Czasem wystarczy promować 
tego jesteśmy rozliczani 

ALICJA JĘDRA: - Jednoc 
wiele mówi się o tym, że nal 
niejsza jest jnicjatywa oddolna: 

....... 
my powinniśmy tworzyć P 
my i metody nauczania. W pra 
ce narzuca się nam wszystko 
nie, a jeśli ktoś mimo wszl 
chce dobrze uczyć, robi to p0 
chu, niemal nielegalnie. Tyle 

• dyskutowało nad projektem , 
ty Nauczyciela", a wynik jest 
dzo kontrowersyjny. 

,,KONTAKT,C": - Niektórzy 
dają, że wyszła karta nieroba ... 

STANISŁAW OGRODNil<: 
Dlatego, że dostrzega potrzeb~ 
cenia nauczycielowi za wYk0 

pracę? Moim zdaniem, głó 
mankamentem ,,Karty" jest to, 
nie poszły za nią odpowiednie ~ 
pisy wykonawcze. 

ZOFIA NAPióRKOWSl<A: 
Czy jest drugi taki minister, 0 

ministra Oświaty i WychO 
który opowiada w telewizji o 
jak to pracownicy jego 
mają dobrze i jakie wysokie 0 

mują pobory? I bez tego całe 
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, t 0 wie" ze nauczyciele 
zens w " ' · t 1 ją długie wakacje,_ pracuJą Y -
22 godziny tygodniowo ... 

KONTAKTY": _ ••• oraz skrupulatnie 
• uJą 1 eg-.tekwuJą po dwa złote za 

nadprogramowego ucznia w 
żdiego A jeszcze nie tak dawno byli 
se. .k i 
paniałymi społeczni am • 

OFIA NAPIÓRKOWSKA: -;; 
d terminem , •:P.raca s~ołeczna 
·e się najczęscieJ bywanie (~łó\\'­

YJ w godzinach pra~y) na róznyc_h 
radach, posiedzeniach, które nic 

dają. Tymczase~ w. tym za­
dzie, jeśli chce się mieć dobre 
niki, nie wystarczy prMz~p!atco-
ć wyznaczonego. przez mis er-
o wYmiaru godzm. 
STANISŁAW OGRODN.IK: 
wolelib:Yśmy ~racow~ć i w l~p­

ch warunkach, i za większe p1e­
dze. Skoro jednak Ministerst~o 

agnie nam płacić za gorsze wa­
nki... Absurd.alne jest to. oblicza­
e należności za przepełnione kla­

Absurdalne i żmudne. Wypeł­
~ się kolumny cyfr, . które pot~m 
dpisuje dyrektor. biorąc na s1e­
pełną odpowied~ial~ość za ewen­

alne potwierdzenie nieprawdy .. Bo 
y może zweryfikować nauczyc_1el­
ie wyliczenia? Notabene: wielu 
legów rezygnuje z tego dodatku. 
FRANCISZEK PIASCIK: - C~­

czas po wojnie tłur:iac.zyło się 
uczycielom, że sytuacJa Jest tak~, 
nie inna, i wymaga wyrzecze~. 
y upomnieli się o swoje robot~1-
chłopi inteligencja, nauczycie-

' nie ~padało. Kiedy wreszcie 
ejrzeli się za siebie, okazało się, 
są na samym końcu. Odważy!~ 
na spóźniony protest, usłyszeli 

merek zdziwienia, że oto nie chcą 
acować dla idei 
,KONTAKTY"; - Czy ta niełatwa sy­
acja nauczycieli nie wpływa też na 
wien kryzys wartości u uczniów? Mło­
ież stała się apatyczna, łatwo ulega 
stracjom, a stąd już tylko krok op. 

ALlCjA J t...u.RA: - Problemy nie 
nowe, lecŻ, podobnie jak nasze, 

piero niedawno wydobyte na 
' atło dzienne. Narkomania za­
ęła się u nas kilkanaście lat te­
u, ale w cudownym społeczeństwie 
ło<lzież też musiała być ślicz-na, 
· ęc tuszowało si ę wstydliwe jej 
opoty. 
ANNA FUJAK: - Fakt, że mło­
i są teraz bardziej niż 10 lat temu 
rustrowani czy zdemoralizowa­
, jest ewidentny, ale podobnie 
ieje się z całym społeczeństwem, 

którego młodzieży odizolować 
e sposób. 
HANNA CZAJKOWSKA: - I po­
bnie jak w całym społeczeństwie, 
st w niej wyczekiwanie, , mepew­
śł jutra. Moi uczniowie, przyszli 
dagoqzy, pytają: jak my mamy 
ć dobrymi nauczycielami, jeśli 
ażniejsze od naszej wiedzy jest 
rawdzenie, czy jesteśmy „ideolo­
cznie pewni"? Jedna z dziewczyn 
zyznała mi się, że gdy na rozmo­
ie kwalifikącyjnej pytano ją o 
glądy, skłamała- z obawy, że zo­
anie odrzucona. Teraz „gryzie" 
sumienie, bo jak ma wychowywać 
dnych ludzi, skoro sama w sy­
acjach t~udnych kłamie, wybie­
opórtumzm. 

•H•~ •v ..1..A ZAWADZKA: - G<.iy­
by więcej zaufania okazywano nie 
tyle nawet nauczycielom. co ogól­
noludzkim wartościom, uniknęli­
byśmy wielu niepotrzebnych dyle­
matów. Chodzi nam przecież o wy­
chowanie ludzi myślących, odpo­
wiedzialnych, odważnych, a nie ku­
kieł maszerujących w równym sze­
regu. Trzeba pamiętać o tym, że je­
żeli się komuś coś nachalnie nar ~u­
ca, on i tak kiedyś to odrzuci. 

FRANCISZEK PIASCIK: - Nie 
można się dziwić bierności i rozgo­
ryczeniu młodzieży. W końcu wszys­
cyśmy się ostatnio w jakiś sposób 
zawiedli, rozczarowali. Wbrew po­
zorom, młodzież wie, czego chcia-

laby, jest zdolna, potrafi dyskuto­
wać . Niestety, nikt nie ma dla niej 
czasu. Ogromne szkody przynosi 
też dwutorowość wychowania. Gdy­
byśmy mogli prowadzić szczere, 
śmiałe rozmowy, odpowiadać na 
wszystkie pytania„. Niestety, obo­
wiązuje program, czyli schema­
tyzm. 

DANUTA ZAWADZKA: - Żeby 
skłonić ich do jakiegoś wyboru, 

. trzeba jego słuszność .potwierdzić 
własnym przykładem, a na to nie 
wszystkich stać. 

„KONT AKTY": - A jeśli się nawet 
udajft, uczniowie wiedzą, że się „nie 
opłaca" być szlachetnym, pracowttym. 
Doskonale rozumiejlł, że szlachetność 
może być celem życia dla niewielu, l to 
naiwnych; większość szuka wymier­
nych konkret6w. Zresztą, czy ktokol­
wiek ukazuje im te cele, sens życia? 

HANNA CZAJKOWSKA: - Jest 
jeszcze gorzej; wciąż słyszę, że na 
razie nie mają żadnych perspek­
tyw, zanosi się na bezrobocie, o 
mieszkanie będzie coraz trudniej. 
W rezultacie ąpanowuje ich nie­
chęć do czynienia czegokolwiek, co 
służyłoby budowaniu przyszłości. 

DANUTA ZAWADZKA: Ja 
zawsze powtarzam, że jeżeli czło­
wiek nie ma nic wielkiego do robo-o „ • ty, to może jeszcze popracować nad 
sobą. Ale młodzi jakoś nie dostrze­
gają wartości samodoskonalenia. 

• ,_ 
,,KONTAKTY": - Obowiązującą zasad'\ 

Jest być czymś, a nie: kimś. 

KRYSTYNA MROZICKA: - Za­
gubienie młodzieży wynika stąd, 
że bardzo względne stało się poję­
cie prawdy. Jedną słyszy się w 
szkole, inną w domu, w kościele, 
wśród rówieśników czy na różnych 
falach radiowych. Młodzież musi 
wybierać. c~ nauczyciele, dys­
ponujący niewielką ilością czasu, 
mający za to ogromną rzeszę prze­
ciwników, potrafią w tej sytuacji 
wychodzić z tarczą? 

DANUTA ZAWADZKA: - Nasze 
kłopoty z młodzieżą biorą się też 
stąd, że za bardzo ją. uniformizuje­
my. Nie dostrzegamy tego, że nie 
iest ona jednolita pod względem 

zainteresowań, poglądów, uzdol­
nień, potrzeb, temperamentu. Ta­
kiej młodzieży potrzebne są szkoły 
z klasami o różnych programach. 
MIECZYSŁAW JARZĄBEK: 

To trudna, a nawet niebezpieczna 
sprawa. 

DANUTA ZAWADZKA: - Dla­
czego? 
MIECZYSŁAW JARZĄBEK: 

Segregacja dzieci? 
DANUTA ZAWADZKA: - S~­

me wybierałyby sobie szkoły. 
KRYSTYNA MROZICKA: - Ro­

dzimy się z nierównymi zdolnoś­
ciami, możliwościami. Różnicowa­
nie programów warto, moim zda-

' niem, wprowadzać już w ostatnich 

klasach szkoły podstawowej, a uza­
wodnienie ich jest wręcz konieczne. 

„KONTAKTY": - Czyżby indywiduali­
zacja nauczania przestała być obowią­
zującą zasadą polskiej szkoły? 

ZOFIA NAPIÓRKOWSKA: 
To nigdy nie był wymóg, lecz obo­
wiązujące hasło, którego nie zreali­
zuje się przy systemie klasowo­
-lekcyjnym, z trzydziestką uczniów 
naraz. Indywidualizować można co 
najwyżej prace domowe i oceny. U 
nas chętnie jednak rzuca się taki­
mi hasłami, żeby stworzyć pozory 
nowoczesności systemu. 
STANISŁAW OGRODNIK: 

Nowoczesności często pojmowanej 
opacznie. W dobie, w której tak li-

, czą się bliskie kontakty dzieci z 
nauczycielami, buduje się „nowo­
czesne" szkoły-giganty. Praca z 
dwoma tysiącami uczniów to obłęd. 
Można wówczas „wykładać wie­
dzę", ale nigdy wychowywać. 

HANNA CZAJKOWSKA: - Nie­
wielu jest dziś w naszym zawodzie 
wspaniałych pedagogów. Swego cza­
su wyłuskano najlepszych na sekre­
tarzy, dyrektorów zakładów... Po­
zostali głównie ludzie bez inwencji, 
ambicji, siły przebicia. W przysz­
łym roku, w związku z możliwością 
wcześniejszego odchodzenia na 
emeryturę, będzie w Polsce brako­
wało 57 tysięcy nauczycieli. Na ich 
miejsce przyjmie się ludzi bez przy­
gotowania. Skutki tego odczuje 
młodzież już za kilka lat. 

•• KONTAKTY": - Wizja co najmniej 
niepokojąca. 

STANISŁAW OGRODNIK: 
Ale realna. Co nie oznacza, że nie­
możliwa do uniknięcia. Trzeba by­
łoby jednak wyeliminować wszyst­
kie te mankamęnty, o których mó­
wiliśmy, pamiętając przy tym, że 
nawet najlepsze systemy nie zastą­
p~ą twórczego entuzjazmu. A tego 
me wykrzesze się z ludzi nie mają­
cyh szacunku dla siebie samych i 
swojego zawodu. 

„KONTAKTY": Dziękujemy Pań -
stwu za rozmowę, która, miejmy na· 
dzieję, wywoła szeroką dyskusję na . te 
tematy. 

Fot. GABOR UlR!NC7V. 

kontakty 
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W robotę (5 lutego) w Dełilkate­
sach, sklepie WSS ,,Społem" przy 
placu T. Kościuszkii w Łomży, chcia­
łem na.być jeden kilogram marmola­
dy. Z zadowoleni.em zauważyłem 
stojące na ladzie puSZlki z tym to­
warem o wadze 5,5 kg. Kiedy popro­
sił-em o kilogram, sprzedawczyni po­
wiedziała, że nie będzie otwierała po­
jemnika, że może s-pn.edać tylllro ca­
łe opakowanie. POSZJUki wany airtykuł 
nabyłem w sJc.lepie przy ulicy 22 Lip­
ca (·przy Szkole Podstawowej rur 6). 
Tam siprzedawca nie oba wiał się 
otworzyć pu~i. Ten sam sektor 
uspołecznionego handlu, a jacy róż.­
ni handlowcy. 

Dawniej. u Żyda, można było ku­
pić 5 dkg jakiegoś airtykułu. a terai 
trzeba nabywać od razu kilka kiilo­
gramów. Masz tysiące - kupisz ca­
łe opakowanie, nie masz - to pa tn 
się n.a to, co chciałbyś naibyć. Gdzie 
się podziały te dobre handlowe cza­
sy? 

JAN SMIAROWSKI 
Poniat 

My, pracownicy Oddziału Pracy 
Chronionej i Lekkiej przy Łomżyń­
ski.eh Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego „Narew'' w Łomży. żądamy 
podania au tora tekstu zamieszczone­
go w rubryce ,,Spięcia" („Kontakty" 
nr 4), a dotycz.ącego naszego miejsca 
pracy. 

Fakt zamiesttzania kłamstw nie 
może mieć absolutnie miejsca zwa­
żywszy, że tu n.a własnym terenie 
jest wszys,tko do sprawdzenia. Po­
nadto wnioskujemy, aby autor tek­
stu podał dokladne źródło inf()II'ma-
cji Prawda jest jedna - aktualnie 
nikt na Oddzialę Pracy Chronionej i 
Lekkiej nie ptacuje na akord. Je­
steśmy wdzięczni Dyrekc}i, że wi­
dząc rzeczywiste potrzeby naszych 
pracowniików, podjęła trud utworze­
nia oddz.iału produkcyjnego dla ludzi 
niepełn~ra wnych. Zapraszamy do 
odwiedzenia obiektu i ludzi w nim 
pracujących. 

Pracownice Oddziału 
Pracy Chronionej i Lekkiej 

(26 podpisów) 

Od redacji: Drogie Pa.nie, zgadza­
my się, że „zamieszcza.nie kłamstw 
nie może mieć absolutnie miejsca". 
~przejmie jednadc zwracamy uwagę, 
z«: przed sforimurowaniem tak cięż­
kiego z~utu wypada się zastano­
wić .. W „~pięciach" nie Ilia\P'isali.śmy 
bc>Włem, ze a k t u a 1 n ,i e na Od­
dz,iale_ ~Y Chronionej i Lekkiej 
pracuJe się w akordzie. Sformułowa­
nie brzmiało: Łomżyńskie Zaklady 
Przemysłu Bawełnianego »N arewtt 
utworzyl11 oddział pracy chronione; 
z pracą... na akord i nie odbiega 
ono od założeń organizacji pracy w 
tymże oddziale, które zostały skry­
trkowane podc.ms jednej z debat 
(zródło in.formacji) nad problemami 
łomżyńskiej służby zdrowia z udziia­
łem władz wojewócbtwa. Otóż za­
kładano, że po trzech miesiącach 
przyuc.zainia się do wykohywan.ia no­
wej pracy (-z wyna.g0:rodzeniiem d'W'U­
krotnym), każda z zat.rudnioaiych za­
rabiać będzie wedrug stawek akor­
dowych. Tak więc, że na oddzJiale 
a k t u a 1 n i e nie pracuje się na ·a­
kord wynika (wynikało?) z założeń: 
okres trze.eh miesięcy jesrzcze niie 
minął, a jalki system będzie obowią­
zywał to - jak powiedział naczelny 
dYTektor zakładów - pokarże przysz­
łość. 

Tyle do treści listu. Zastanawia nas 
jednak jego forma. List napisany 7JO­

stał na druku firmowym z liczb2' 
dziennika korespondencjL a w tekś­
cie podpisanym przez zatrudnione na 
wspomnianym oddziale znaileźli.śmy 
znaczące sformułowanie: „widząc rze­
czywiste potrzeby naszych pracow-

~ ników". Nie imputując niczego ten 
d typ „spontaniicznego" protestu pobrz­

. miewa znaną melodyjką Słowa są, 
brakuje tylko oklasków. 
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Wejście w świat dorosłych 
rzadko bywa proste, bezwstrzą­
sowe. źle jednak, gdy rozczaro­
wanie jest tak wielkie, że młody 
człowiek załamuje się na jego 
progu. Czasem - jak w przy­
padku bohatera poniższego t~k­
stu, mieszkającego z dala od ko­
palń - załamanie wynika z nie­
właściwego pojęcia o przyszłym 
zawodzie. Uśmiechnięci górnicy 
w pełnej gali, z pióropuszami, 
mit o ogromnych zarobkach i 
wielkich ułatwieniach, ćwierć­
prawdy o trudzie pracy pod zie­
mią, przyciągają do zawodu 
wielu. Lecz są to tylko „przelot­
ne ptaki". Pod ziemią sprawdzą 
się jedynie prawdziwi mężczyź­
ni, odpor11i fizycznie i psychicz­
nie. Mamy nadzieję, że takim 
okaże się również nasz student, 
który wprawdzie się załamał, 
lecz po kilku miesiącach odpo­
czynku znów zaczyna myśleć o 
studiach i pracy w kopalni. 

Wielu z Was próbowało JUZ 

stawiać pierwsze samodzielne 
kroki. Czy były podobne? Na-

1 
piszcie o Waszych startach i fal­
startach. 

Ogłaszamy nieustający konkurs na „Zdjęcie miesiąca". Nagro­
dą w nim będą: paczka papieru fotograficznego bądź chemikalia 
(wy~oływ.acz i utrwalacz), przede wszystkim zaś druk na pierw­
szeJ stronie naszego dodatku. 

r 
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D· O t~j roboty specjalnie się nie ,.a .... • e ~ I •D I 

pa111em, tym bardziej że trze- Zu(fęC~e ua~~ra M1=10 r .;. nczego 
ba by~ J~chać dosłowne :IB- i~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ zajutrz po zakończeniu roku aka<le- ' '== .,.,.nt •areąe zn lllimaf'i'fs 51"rere • •sff! w -

sk 1m poucz.ono nas, co to ::>ą tąparn<t przydz ielił nam obowiązki górników mickiego. Miała to być praktyka 
t~hnologiczno-obserwacyj.na; uczel­
nia płaci za nią kiłkaset złotych . Co 
roku jednak przyjeżdża do nas facet 
~ ~opalni i zaga ja , że skoco mamy 
Juz. ~rzesiedz ieć ten cz.as pod ziemią. 
lep1e1 P.opracować, a - jak wiad om-0 
- górnicy świetnie zaTabiają . My się 
zała~ujemy , a potem okazuje się. że 
7.a pierwszy mies iąc, kiedy się nosi ' 
czerwony ka c:; k , płacą grosze ... Naga ­
n~cz'.' nie mówi też o tym, że kopal­
nie mechętnie przyjmują na prakty­
ki obserwacyjne. bo za każdym stu­
den~~ musiałby wtedy chodzić ja­
kiś tnzynier - pokazywać. tłum.ą.­
czy~.„ Lepiej więc dać takiemu kask 
~lampę do ręki, po czym wy.pchnąć 

0 co gorszej roboty. 
d ~a miejscu zjawiłem się w ponie­
mziałek koło południa. Od raz.u za­
eldowałem się u opiekuna prak­

tyk. Bogatszy o plik świ1Stk6w -
r~począłem bieganinę po st empelki. 

eszcze tego samego dnia (po żak­
waterowaniu się w baraczku. t,uż 
hl~ k1?0 ':1u Górnika) zafasowaliśmy 
t z 1 z~~rnościowe - po 500 zlo-
~ch. ~<>n <eważ pisaliśmy się na da-
~~ ~ę~e z katI't żywnościowvc h 
cię~s ug1wał;r nam górnicze), wy­
sa nam z n1ch po 3 kilog,ramy m.ię­
konf 1~asło. Niestety, od razu prze ­
na ~ 1~my &ię, że stołówka była mair­
Padk eJ ?Y~·alcy to ludzie dość przy. 
nie ~~1· Prawd~wi górnicy tu si~ 
n· s . O\vali - padliby z gło-du. Mv 

·1~/n1eliśmy odw rotu. · 
stat l~zore-m - Po raz pierwszy t o­
Póh:·i ~ zarąbaliśmy się w trupa. 
Ila d lej JUŻ się nie ·pilo, bo Z kacem 

N olP to nie r<>,bota. 

i że n ie mo7.emy pracować w pokla- ta śmowych. Zafaśowaliśmy łopatki -
dach n im i z.agrożonych Pamięta tern „piórka". rozmiar naJwiększy . żeby 
o tym, gdy d \\·a tygodnie oóźniej ro- się dobr ze ta d-0wało Czyściliśmy cią-
biłem n-a poik ła.d 1.ie p ierwszej kate- g1 ta śmowe i stacje przeładunkowe 
goril zagrożen a . Podo bno nu.e wolno To, co s ; ę tutaj zbie ralo przez rok, 
też by ło Ul rudniać nas na· ,n ock i" czekało na studentów 
Mnie to się nie zdarzyło . pa ru kole- Do obsługi wystarczyłoby dw óch 
~ów jednak · próbowało tego chleba górników - je st sześciu. lecz nie na-
od ;:>OC lą tku Złakomili ię chy ba na dąża ją . Potrafią 5pać na wet na s1:0-
dod a tk-0we 30 proc do dniówki. W jąco . K !erownika wyczują na 100 
wolne soboty 1 n iedziele srk:m:ilibyś- metrów - budzą się, grzebią łopa-
my " ię t)ewnie [ my, bo 300 proc. tarn i. Z.,wiej machają ty tko wtedy . 
piechotą n.ie chodzi. ale wtedy do- ~dy jest już tyle nawaloneg-0 węgla. 
wiady„~aliśmy się na.gle, że s tudent ze gro7.: zatarciem taśmy S tudent -
jest .. mało wydajny . wiadomo - przez miesiąc s ię tej 
W:;tawać musieliśmy o 5.30 Bu- techn1k i nie nauczy Za~uwamy więc 

dzen .e zamawiało się u portiera. Da- na okrągło. Robota jest diabe1nie 
wało mu się karteczkę, ale on to ciężka Postawili nas międ -iy, liniaimi 
chromolił - leciał korytarzami i wa- przenośnika a ociosem. 60 centymet-
lił po wszystkich drz~.viach rów no. Z rów luzu, pod nogam: 40 centymet-
bloczkami w ręce grialiśmy na s to„ rów miału . kęsy węgla kamienia 
łówkę Cien iutka herbatka. chle b ze pia."kowego. Nie ma jak tego ruszyć. 
smakem. ser . chyba ze dwa razy - Podważamy kilofami wyszarpujemy 
~')Czek . Porcja na rozb-udzen ie żo- co większe kawałki rękami. Pył. ha-
'łą-Oka. łas . I ta piek ·elna automatyzacja 

Przebieraliśmy się w laźni. Pierw- Sygnały elektroniczne. podawane 
szego dn ·a wszys tko czyściutkie. cho- przez głośniki, natychmiast stawia-
ciaż stare. Majt.eczki - d wie pary - ją na nogi, świdrują mó:z.g. wykań-
ie na nogę nie wcisnąć . Na koniec czają psychicznie. 
obciążyli nas z.a nie kosztami a.ku- Zru;uwam. Spoc:lem s · ę tak że nie 
mulacji, bo podobn o przez m lcsiac widać mnie, tylko kłęby pary Spod 
się nie zużyją. Chcieliśmy .ie oddać. kasku pot spływa strugairni. Kombi-
ale nie przyjm-0wali bielizny osobi- nezon - nasiąklniety p.yłern - sta-
stej. W rezultacie każdy iużyl d wie je się nie-przy jemny: gruby. wilgot-
pary wła~nych i zapłacił ~tówę ta n_y . 
przet rzyman ie słu.ż.bvwych. Identycznie minęły nam trzy dn i. 

N · dół zjeżdżaliśmy o 6 30: ból t ak samo zaharowane, krzepione o-
"V. uszach. pulso v. a r..ie w skro- r.zekiwaniem na k on iec szychty. Sam 
n1ach ciało przy .!'iele - jaik wyjazd na górę nie nalemł· jednak 

śledzie Pierwszego dnia Ułtrzyma- do przyjemności. Do hiałej gorącT..ki 
liśmy " ię już na poziomie 300: dLiał doprowadzał górn ików . czekających 

a ~rod0wvm .:;z.kolen iu behaipo·v- t'l}hót onv~oto"v" awczyc:h Szh, gar CTĄG DALSZY NA STR. 8 
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kontro­
wersie 
Samorządność jest ostatnio 

modnym słowem; czasem tylko 
pustym hasłem, lecz, na szczęś­
cie, nierzadko także sty Iem 
działania. Na czym ma po­
legać ta, właściwie rozumiana, 
uczniowska samorządność, k9-
mu i czemu służy lub służyć po­
winna? Czy może być pełna, 
czy też musi być ograniczona? 
Kto ma na jej kształt większy 
wpływ: grono pedagogiczne czy 
młodzież? Wypowiadają się 
przedstawiciele samorządów z 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Kolnie i Zespołu Szkół Budo­
wlanych w Łomży, które, choć 
chwalą się niemal równie dłu­
gimi tradycjami, realizują zu­
pełnie inne modele samorząd­
ności. 

Zespół Szkół 
Budowlanych 
Łom i: a 

Dorota: - Praktycznie nie mamy 
w t~m ·żadnych dobrych tradycji. 
Raczej pomagamy niż samorządzi­
my. Bardzo często bo~my się zabrać 
głos w jakiejś sprawie, bo mogłoby 
to być źle przyjęte przez r.iauczy­
cieli. 

Bernadetta: - Gdyby poprzednie 
samorządy były inne, inni może b y · 
liby też nauczyciele. 
Bożena: - Wszystko załatwiają 

dyspozycje. Tak było i tak ma być. 
Dorota: - Dyżury na koryta­

rzach, czyny społeczne, zb iórki ma­
kulatury, apele - od deski do deski 
zgodnie z u stalonym planem. 

Anka: - Samorząd jest tylko od 
tego. b y dopilnować wykonania. 

Bernadetta: - Nie mamy żadne­
go głosu przy rozpatrywaniu prze­
winień naszych kolegów, przy po­
dziale stypendiów jesteśmy ty lko o­
becni. 

Marzena: - No, może niezupeł­
nie, samorząd klasowy op1mu3e 
przecież poszczególne kandvdatury. 
Bożena: ' - Leży też t zw. " działal­

ność kulturalna. W tym roku mie­
liśmy dopiero jedną dyskotekę. 

Anka: - Najczęściej korzystamy 
z gościnności klubów, z zaproszeń 
innych szkół. Chcemy teraz co 
prawda zorganizować kurs tańca 
ale nie mamy żadnej pewności, ż~ 
się uda. Kiedyś też próbowaliśmy; 
niestety. skończyło się na chęciach. 
.J~dyne co nam wychodzi to wy-
cieczki. ' 

Dorota: - Ludzie chyba· nie wie­
rzą, . że możemy ich skutecznie 
reprezentować. Z reguły nie zwra· 
cają si~ do nas o pomoc, gdy czu­
ją się pokrzywdzeni. Kiedy powsta· 
je konflikt między profesorem a 
klasą. nie ma kto pośredniczyć. Kla­
sa walczy sama l, oczywiście. prze­
grywa. 

Liceum 
Ogólnokształcące 

Kolno 
Danuta: - Samorząd powołujemy 

w ten sposób: najvierw zbieramy 
kandydatury w klasacą, potem na 
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przed :tratą zamykającą wejsc-ie do 
szybu, w idok starych wyjadaczy, 
przechodzących głównym przekopem 
transportowym na drugą stroną kra­
ty . Zabierali się oni p.ierwszą klat­
ką z ratownikami, któ.rym przysłu­
giwał przywilej pierwszeństwa. Mo­
że i poturbowalib y ich, lecz cóż 
mogli z.robić, odgrodzeni solidnym 
żelastwem? Najwyżej rzucać kamie­
niami i cholerami. 
Wśród tych „poślednich" panuje 

n iepisany zwyczaj, że gdy sygnali­
sta otwiera furtkę, z tyłu pada ha-

„ sło „pocis" i wszyscy zaczynają na­
ciskać. Wtedy coś w człowieku trze­
szczy, wyrywa ku furtce. Kiedyś stał 
za mną facet z pilą. Jej zęby czu­
łem dokładnie na plecach, wpijały się 
w ubraruie na każdy ,1pocis". Za któ­
rymś razem udało mi się wpaść do 
kła tki - z piłą w plecach. Facet zo­
stał, chodził „na czterech", szukał 
zag.i!Ilionego narzędzia. 

Zupelnie inaczej wyjeż.dało s.ię z 
poz.i<>mu 500. Do podszybia prowa­
dził wąski, kręty korytarzyk. Tak 
wąski, że obok siebie mogły s·tainąć 
równocześnie tylko dwie osoby. Oi 
z~ końca kolejki nie mvgli widzieć 
zjeżdżają~ej klatki. Pociskali na wy­
czucie. Wtedy dopiero żałowałem po­
:?:iomu 300, gdzie kolejka mogła roz­
chodzić się na boki. Tu wbijaHśmy 
się w twarde ściany kmytarr'za. U 
wylotu wypadaliśmy jak z procy. 

Na poziomie 500 przygotowywano 
nową ścianę, robiono pochylnię wod­
ną i przecintkę złoża. Był to ślepy 
przodek, bez naturalnego ·obiegu po­
wietrza; tłoczyło sti.ę je kilkusetmet­
rową rurą, zwaną „lutnią". Miała o­
na jedną wadę: nie doprowadzała 
powietrza równomiernie. Gdy u gó­
ry „nabijała" go do oporu u dołu by-

ko tym, którzy znaJą ·ygnahs tów 1 I DOKONCZENIE ZE STR. 7 
mogą wcześruiej wyjechać. Kto pra- ! _ 

C'l1je uczciwie, me zje, ch?'°Qa że l'al10. • kon•·owersle 
przed szychtą. Zupa, choc ·bardzo po- U 
żywna, jest niesmacz.i1a, a le i tC:tk lep- · prezydium (w jego składzie są gos-
sza niż stołó\vkowa. Zresztą w ustach podarze klas), w glosowaniu jaw-
czuło się przede wszystkim węgiel. nym, wybieramy przewodniczącego, 
Nawet skórę trudno było doszoro- zastępcę, sekretarza. Opiekuna sa-
wać, tym bardziej że ciągle brakowa- morzą du też wybierają wszyscy, 
ło mydła. Pyłem pluliśmy cały dz.ień. tym razem w głosowaniu ta jnym, 
RobiEśmy na suchym pokładzie, za- by ni narazić się któremuś z nau-
grożonym wybuchami, codziennie czyc:ieli. 
więc tonęliśmy w obło.kach pylu ka- Janusz: - Nawiasem m6vviąc. ni 
miennego, rozpylanego, dla bezpie- każdy z wybranych pedagogów go-
czeństwa (pył kamienny jest cięższy dzi się na pełnienie funkcji, co nas 
od węglowego, więc opada pierwszy dziwi, bo przecież jest to przy-
j dusi wybuch), przez jakJegoś face- jemna praca, dająca poza tym sz,an~ 
ta. sę na zżycie się z uczniami. 
Już samo · przebywanie w taki.eh Da.nuta: - No, z tą przyjcmnoś-

warunkach wykańczało. a cóż do- cią bywa różnie, szczególnie jeżeli 
piero tyranie? Nosiliśmy 60- 70-kilo- chodzi o nas. Są sprawy, o które 
gramowe łuki do obudowy. Brało mus~my (dosłownie) wykłócać się z 
się taki na ramię i wlokło z n im 50 Radą Pedagogiczną; nic do wszyst-
metrów śliską pochylnią. Wąski łuk kiego łatwo też przekonać kolegów. 
wciskał się w ramię, usta z trudem Janusz: - Najważniejsze jC'dnak, 
chwytały powietrze. że mamy '"' szkole cokohviek do 
Już na poziomie 300 spotkałem siQ .Powiedzenia. U.czestniczymy \\· przy­

z porządnym tąpnięc : em. Przynaj- . dzielaniu st ypendiów, miejsc w in-
mniej tak mi się wydawało. Pewien ternacie. _ 
górnik wyjaśnił jednak. że to tylko Danuta: - Praktycznie decydujc-
odprężał się górotwór, bo jakby na- m y o ty m , bo dyrektor z reguły 
prawdę tąpnęło, toby się wszystko tylko zatwierdza nasze propozycje. 
zawaliło. Ale wrażenie było n.iesamo- Janusz: - Jeżeli komuś grozi wy. 
wite: huk, spąg się trzęsie, ze stropu rzucenie z internatu lub szkoly, bie-
sypie się mial. Wydaje się, że odspa- rzemy udział w posiedzeniu zespołu 
ja się w ielka płyta. Na poziomie 500 wychowav,:czego. 
średnio 3-4 razy podczas zmiany tak Danuta: - Gdy ktoś z nas nic 
waliło. godzi się z j ego decyzją, może być 

Na koniec dali nas na przenośnik ona za\\'iesz.ona. Pomagamy też w 
odbierający urobek ze ściany ubier- organizov>aniu życia gospodarczego 
kowej. Robiło się tu jak za król.a szkoły. Z nami u :.; tala się term iny 
Cwieczka: .wierciło się otwory i remontów, formy naszej pomocy. 
strzelało. Węgiel musiał spadać pro- Janu. z: - Samorząd ma ohowią-
sto na przenośnik : w teorii, bo w zek (sam go sobie nałoży ł) dbania 
pr aktyce 70 proc. t r zeba było ].a.do- o porządek w ubikacjach, na kor:v-
wać łopatami. Niesam-o\vita har ów - tarzach, w p racowniach. Co tydzie1'i 
ka. odpowiada za to inna klasa. Trze­

DANUTA i ALEKSANDER WRONISZEWSCY 
ba przyznać. że odkąd to zostało 
wpro'ix.-·a dzone, zrobiło się w szkole 
dużo czyściej. Może nie wszystkim 
się to podoba, dlatego korzystamy 

p~tai luiu 
ło rz.adziutko. Cholerny, wszechobec­
ny pył stawał się tutaj nde do z.nie­
sienia. Nie widziałem przez niego 
końca własnej wyciągniętej ręki. Na 
kombajnie mogli założyć mas.ki, my 
- idący tuż za nim - nie mieliśmy 
nawet tego. 

S
tawialiśmy obudowę ŁP .. Po­
nieważ był to przykład mocno 
zagro.lony tąpaniami. obu-

dowywało się go dodatkowo u 
góry stropnicami, które my roz­
pieraliśmy dire\\71Illianymi s.temp.La­
mi .. koni.kiami"-. To „pobi­
jal!lie koników" już pierwszego d.ruia 
wys.zło nam nieźle. Nasz nowy o.piie­
kun był zadowolony: „No tygrysy, 
dzisiaj żeście się spisali. Wyjedziemy 
o dwunastej". Był to stary wyjadacz, 
prac-0iwał tu pon.ad 10 lat i znał 
wszystkich syg1nalistów, a więc wcze­
śniejszy wyjazd na powierzchnię nie 

· starwwił dla niego problemu. P rzed­
tem pracował na ścianie; podczas 
jakiegoś tąpnięcia połamało mu 
kości. Do dziś kuleje, jęczy przy 
zmianie pogody, ale pracuje. Cho­
cizJić z.a dużo bez potrzeby jednak nie 
lubi. T ego dnia za.propo111ował, że­
byśmy jechaJ.i.„ taśmami. WiedzieHś­
my, że io n ie takie proste, iI1ie z.na­
liiśmy przecież położenia stacji prze­
sy.powych. Opie!kun jechał więc 
p ierwszy; gdy on skakał. my za nim. 
Spuchłem trochę po tej robocie. 

szedłem jak dziad, nie pozapinany 
_pochłall'lliacz zawinął ml się na 
brzuch. Gdy skoczyłem na taśmę, u­
derzył mnie w przeponę. Tak mnie 
przybiło, że pół taśmy jechałem na 
bezdechu. Na szczęście do najbliż­
szej stacji przesypowej było dosyć 
daleko. Cały czas jednak mu.<>ńałem 
uważać na .,lutnię". Miejscaan~~ wi­
sti.ała ta:k nisko, że czułem . jak szo­
ruje mnie po grzbiecie. Za którąś ze 
stacji przesypowych tak niezdarnie 
wskoczyłam na taśmę, że kastkiem u­
derzyłem w klamrę spinającą lut-

: " • • u 
n•.ę i - zamiast na brzuch - u-
padłem na plecy. zaś noga wsunęła 
mi się między rolki a taśmę. Obró­
ciło mnie i poczułem, że wsuwam się 
roraz głebiej. Gdybym spadł na taś­
mę po\\'rotną, pew nie wyżęloby mnie 
na bębnie. N:e miałem jedna1k czasu 
o tym myśleć. wszystko działo się 
zbyt szybko. Zła.palem ręką za limę 
przenośnika ... Podróży taśmą miałem 
dosyć na zawsze. Resztę drogi po­
k~:>n~łe:-:1 na uginających się nogach. 

Mieh smy tego dnia ruiepowtarzalną 
-;zansę zjed zenia zupy r~ganeracyjnej. 
Przysług11je ona - podobnie jak 
mleko - każdemu górnikowi. Przy­
sługuje wszystkim. ale &taTCZJa tyl-

Na śc.ia111ę nić chodzilem. Moje za­
jęcie polegało na czyszczeniu prze­
nośnika, a przede wszystkim - stacji 
zwrotnej. Czy dlatego, że przywy­
kłem już do kopalni, czy też nie by­
ła to zbyt wyczerpująca robota~ dość 
że zdarzały mi się nawet chwile re­
laksu. Pewnego razu drzemałem so­
bie spokojnie, wsparty na łopac:e. 
i nJe zauważyłem nawet. ki0dy fa­
cet 10 metrów ode mnie \\'YWie•rcił 
w stropie otwory, założył la.dunki i 
wycofał swoich ludz:. Zbudził mnie 
piekielny huk. Przycupnąłem zdezo­
rientowany. Pomyślalem. że to pew­
nie tąpnięcie i że nareszcie nas za­
wali, ale nic się nie działo. Po ch\Vi­
li jednak dostrzegłem dym - walil 
gdzieś spod ociosu, biały, duszący. 
Zerwałem się. pobiegłem do górni­
ka-opiekuna: chyba sję pali! Na to 
d ziadek spokojnie: to nie pożar. tyl­
ko strzelili. I żebym nie oddychał, 
bo to na zdrowie szkodzi. 

Dziwni to ludzie. J e dn1 lep.si, 
?rudzy gorsi, wszyscy jednak 
Jacyś chropowaci. Chociaż„ . 

trudn-0 się temu dziwić, skoro ja 
sam, po skończeniu roboty, nie mia­
łem na niic chęci. Nawet na jedzenie. 
Przesypiałem całe p-0poludnia . Po 
kolacji - jalk wszyscy - bilard. cza­
sem piwko. raz kino. Telewizja tyl­
ko w poniedziałki. Wiadomo: Jan-0-
sik 

Teraz najchętniej zapomniałbym o 
tej kopalni. Nie dliaiego, ze dostałem 
dobxze w k<>ść. T ego się mogłem spo­
dziewać. 'niiechęciło mnie co .i!rulw­
go: tlalk: mało iam było życzliwości, 
soli<lairności, która p-o'vvinn a łączyć 
ludzi w niebezp ieczne j pracy. Nie 
powiem, żeby mnie traktowali źle -
co najwyżej z lekkim dystansem ..... 
Wiadomo: p rawie inżyniPr. ale nie­
wiele jeszcze umie. Z górnika.mi z 
dziada pradziada można się było do­
gadać, gorzej· z przelotnym.i ptaka­
mi, włóczącymi się z budowy na bu­
dowę w poszukiwaniu większego pie­
niądza. Zdarzyło się kiedyś, że jeden 
z ta.kich machnął w sztygara kilo­
fem. Twierdzi ł potem, że nie miał 
zamiaru go zabić, tylko dać w kask 
Kilof rąbnął w obudowę, a ka\val 
węgla nadwerężył sztygarowi oko. · 
Kiedyś jeden z górników powie­

dział mi: „Pitaj. luju. bo ci ciulna". 
Dopiero dziś rozumiem, co to ma­
czy„. Mógłbym się co prawda wy­
winąć .od p.racy pod ziemią, .ale jeś­
li chcę projektować kopalniie, to po­
winienem przez kilka la1; posiedzieć 
na tjoJ.e. Nie wiem jednatk, jak dłu­
go zniósłbym .to. Czy jest sens zatem 
nadal brnąć przez te studia? 

Kontynuujemy naszą zaoczną 
szkołę tańca. Po fokstrocie proponu­
jemy waJra wiedeńskiego. W zależ­
ności od tempa i warunków, można 
go tańczyć ~·sicmem trzykrokowym 
- na „trzy pas", lub dwukrokowym 
- na „d,va pas"; pozostaniemy przy 
tym pierwszym. 

Tancerz 1 tancerka usta wiają się 
naprzechv siebie w pozycji na tural­
nie wyprostowanej. Tancerz obej­
muje tancerkę prawym ra mieniem 
i umieszcza c:;\:vo.ią prawą dłoń pod 
jej lewą lopa tką, tancerka opiera 
swoją lc\\·ą dłoń na prawym ramie­
niu tancerza. Pozostałe ręce łączą i 
wzno zą na wysokość gło\\ y 1a i­
cerki. Podstawowe figury: obrót w 
prawo, obrót w lewo, boczny krok 
balansowy \~ prawo i boczny krok 
balansow:v ;v l~wo 
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OBROT. W PRAWO. Krok l. Tan­
cerz prawa noga w przód, twarzą 
do linii tańca; tancerka: lewa noga 
w tył, plecami do linii tańca. Krok 
2. T~ncerz : lewa noga w bok, ple­
cami do środka sali; tancerka: pra­
wa noga w bok, twarzą do środka 
sali. Krok 3. Tan cerz: dosuwa p ra­
wą nogę do lewej, plecami ukośnie 
do srodka salii tancerka: dosuwa le­
wą nogę do prawej, twarzą ukośnie 
do środka sali. Krok 4. Tancerz: le­
\\'a noga w bok i nieco w tył, ple­
cam i do linii tańca: tancerka: pra· 
w a noga w przód, twarzą qo linii 
tańca. Krok 5. Tancerz: prawa no­
ga \\' bok. twarzą ukośni~ do środka 
sali: tancerka: lewa noga w bok, 
plecami ukośnie do środka sali. 
Krok 6. Tancerz: dosuwa levvą nogę 
do prawej, tancerka: dosuwa prawą 
nogę do lewej. 

OBRÓT W LEWO. Krok 1. Tan­
cerz: lewa noga w przód, tancerka: 

nie1 al. '- na::>zy eh upra wniet1 1 ru,_. 
mawiamy ostro z gospodarzami 
klas. 

Danuta: - U nas nic ma bard~.o 
okreś)onego przydziału obowiqzkó\\· 
Sekcje, podziały nie zdaly egzaminu 
Roz\viązalam je, . ~znałai:-1, ż~ 
\v:--;zyscy z nas powmrn um1 ·ć t:a. 
1atwiać różne sprawy. 

Janusz: - Niestety, nie każdą się 
da. Choćby dyskoteki. Dyrektor si 
zgadza, zastucga tylko, żehy by!~ 
z nami pi~ciu nauczycieli. No i 
diabli biorą ws:lYstko - nie nia 
chGtnych. 

_Da.nuta: ~ ~zasami je~t to nasza 
wma, bo za pózno załatwiamy. Wiele 
też jest improwizacji ze względu 
na remont szkoły. Dopinamy wszy. 
stko na ostatni guzik, a tu nagle 
okazuje się. że nic z tego nie b~. 
dzie, bo przyszedł malarz. 

Janusz: - Albo inny przykład 
W tamtym roku zorganizo\valiśrn,: 

~kuchnię szkolną. Bezpłatną. Goto·. 
wali śmy herbatę. Ludziom bardzo 
się to spodobało. Nasz nowy opie. 
kun w ogóle nie chce o tym siv. 
szeć . Mowi, że nie ma zamiaru b;·c 
kucharzem. Myślq, że najzwyczaj. 
niej obejdziemy sję bez jego pomo. 
cy i za~atwimy wsz.vstko sami. 

Danuta: - Przys.ledl do nas kie­
dyś facet, który osiem lat Ć\\ iczvl 
w Warszawie w sekcji karate; za. 
proponował prowadzenie takiej \\' 
nasz j - szkole. Ucieszyliśmy się 
strasznie - wydarzenie niesamowi­
te. Dyrektor był niezadowolony, ale 
nie pO\\·iedzial „nie". Porozwiesza. 
li śr:ny plakaty, zorganizowali~mv 
spotkanie. Na 15 minut przed jego 
rozpoc/.~ci cm dyrektor poinform0• 

wal nas. że dzwonil do Kuratorium 
Nic zgodzili się. · 

J anusz: - Samorząd ma określo­
ne obowiązki i prawa, poza które 
nie vV} kroczy. Czasami czegoś bar­
d zo c.:hcemy, o coś walczymy, wte-
dy słyszymy: „Stop, 
spra w a, nie wolno". 

walc 
wiedeński 

pra ''a aoga w tył. l{ rok 2. 1 anceP 
pra\.va noga w bok, pl cam i do ścia­
ny: tancerka: lewa noga w bok. 
h\ art.ą do śc iany. Rrok 3. Ta ncerz. 
k:rz) żuJe lewą nogę przed pra\\ą 
pleca1ni do lirni tanca: tancerka: do· 
SU\\ a pra\\ ą nogę do lewej, l\\ arz:1 
do Lnii tańca; Krok 4. Tancerz. 
prawa noga w tył, plecami ukos· 
11ie d0 środka sali; tancerka: le\\·a 
noga \\. przód. twarzą ukośnie do 
środkd sali. Krok 5. T ancerz: le\\a 
noga w bok. l \\ arzą do lin ii tar1ca: 
ta11ce· ka: prav, a noga w ook, ple· 
camj do l!nii taóca. Krok 6. Tan· 
cerz: ciosu\\ a pra\\. ą nogę do lewe.•· 
tancerka· krzyżuje lewą 11og.ę przed 
prawą 

BOCZNY KROK B ·\LANSOWf 
W PR,\ WO. Krok 1. Tancerz: pra 
wa noga w bok, tancerka : lc\va no· 
go w bok. Krok 2 i 3. Tancerz: o· 
ci era lewą nogę o prawą u trzymu· 
jąc ciężar ciała na prawej : tancer­
ka : oc!era prawą nogę o lewą, u· 
trzymu5ąc cięż~r ciała nn lc\YCj. 

BOCZNY KROK BALAN. owr 
W LEWO. Krok 1. Tancerz: lewa 
noga \\.' bok, tancerka: pr a wa noga 
w bok. Krok 2 i 3. Tancerz: ociera 
prawą nogę o lewą; utrzymując cię· 
żar ciala na lewej, tancerka: ociera 
lewą nogę o prawą, utrzymując ci~· 
żar ciala na prawej. Wszystkie f1· 
gury można powtarzać dowolną i· 
lość razy. 

-
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Sw .atla 1 
tarnią l'ZU( 
nie 

- Gdyb1 
nią? Barw· 
stkie czarri 
w fiolet. 
ma na\\ et 

- Tak 
b:vć czar;1<: 
ni l" Nie me; 
A dla siebJ 
rzyć choćt 

- \ATiesz 
chciałabym 
smutną, za 

- Ci·iL 
dus-zek. I{;: 
Boleśnie. 

- W każ 
łabyrn SP-Ol 

- Cii.i 
duszki ~~bi 
ś!a{iach . Bę 
hwe. 

- Przeze 
- Na n 

K.0boldziku 
Zielonych. 
~SZYstkich. 

z.o szczęśl 
sz~zęścia n 
duelić W. n· . H 
iewictoczn· 

Po nim w' 
ko. na Ziem 
l'rl.iast to w 
nę. Mają s 
Poda ro wan. 
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W rozbrykanym świecie 
mechanizacjź 

.. . 

wśr6d -gw1 

jak w ielu 
szukasz podobieństwa 
do pogardliwych aut 

Zatraciwszy resztki rozumowania 
n ie pojmujesz 

• . „ ... __ ·--- - · -~ 

co za treść przedstawiaja 
wciskane 
coś znaczące teori e 
już ludzi 

, 

zd 
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Rys. J . O trowska 

Lecz przychodzi czas 
obrastania w człowieka 
w razach 
rozumiesz co straciłeś 
i zn6w n i <> rozumie cie n ikt 

ł111ierł 
czarOwnika I 

OK. XIV W. 
Wznoszę się nad ciernie 
chwytam dym z ołtarza 
skwarzę się 

popiól zasypią piachem 
zamkną w korzeniach clrzewa. 
1.!.śnie częś~ mni e 
druga pobiegnie po piorun 

Skrępowany bez mocy 
nie przeklnę 
nie rzucę uroki em 
zapamiętam 

Zapomnicie 
a ja powrócę 
ze zwiększonq mocq o silę 

I piorunu 
ktmiącego wiP;zienie 

Będę wśród was 
nie poznacie 
w innym ci~le 
.ni e uwierzycie 
że jeden m6j odglos 
i skierujecie się w slvlon ku ziemi 

? W. 
Oto jestem 
nie moglem nie przyjść 
maeie własne sposoby 

samozp.iszczenia 
myślicie żem slaby 

Jednak szkoda mi was 
WAS 

SŁAWOMJR KOZŁOWSKI 

Zawady 

ba, oina też żyje dla innych. Jej splo- - Z ich g'" iezdnego blasku i po-
ty chroruą i koją . Wzruszające . O- rannej rosy V.'Yczarujemy szafirr-y, 
piekuńcze. Dlaczego tak niewielu to szmaragdy i selenity. Smutne i 
rozumie? Wielki Mag zastanawia s·i ę . s.zlachetne. Na zaręczyno\.\ e pierś-
Wiecznie potargana ... Wygląda jak cionki. Obietnice szczęścia. Tak złud-Sw .a tła nocy są czerwone. Pod la- - Więc dlaczego jestem smutna'? wiedźma, chichotliwa starucha spu- nego. jak radość duszków. ta:rnią rzucają długie. fi<0l towe cie- - Widzisz, Koboldziku, duszki bo- szczająca oczy. Aby lepiej widzieć. - Jesteś jak dawniej nierozsądna. 

nie ją się łez, smutku. Kiedyś, bardzo - Biedna przyjaciółko . Przygładzę Duszki są szczęśliwe. I dobre. Przy-
. - Gdyby namalować noc ziele- dawno temu, duszek zap-lakał. Nad rozmierzwioną zieloność. Odwierzbię noszą na Ziemię radość. Po'W tarza-n.ią? Banvy są takie kapryśne. Wszy- losem człowieka. I momentalnie je- spojrzenie. Ostrożnie - seledyn wiat- łem ci ty le razy. stk1~ czarne myśli rozplynęlyby się , go gwiazda stała s:ię czairna. N ie by- ru jest tak delikatny. ' - Nic nie rozumiesz. Sam mówi-

w fiolet. A na niebie„. Przecież nie ~ ło już niebieski-ej gwiazdy. Duszek Poja~nialo. Zaniebieściło. Zasrcb- leś. że boją się smutku i ł<'z. Radość 
ma nav.et gw1azdy. I mus:iał płakać. Kiedyś, ba.rdzo daw- rzyło. Dwa świ~Uiki , n ie - dwoje nie jest pra\vdziwa. gdy nie może 

- Tak. Koboldzilku · noc '1.ie może no temu, duszek zasmucił siię. Lo- 1 oczu. Dziwne. Srebrne oczy? P rzywi- przemóc skutku. Ich radość nie . b!ć czarna, jeżeLi da]e ci uspokoje- ! sem człowieka. I momentalnie jego d zooie . A jednak... S rebrne oczy. dźwiQczy śmiechem. Nie lśni łzami. ~"" Nie . m~ przecież tylu 'złych myśli. i gwiazda stała się zielona. Nie było Milczące. Przyp-ominają coś odlc,gle- Nie zaraźliwa. Ni.epot.rzei:ma . Nie po-
dla siebie ... Zawsze można wyma-- : już niebieskiej gwiarz..dy . Dus1ek mu- go. Zapomnianą muzykę. Nie bylo dzielona. Nie podzielona. Na wszy-rzyć c~?ćby najmniejszą gwiazdkę. l siał zapomnieć o radości. Więc tera.z, takich w żadnej bajce. stkich gwiazdach duszki żyją w ste-

ch-:- V.Tiesz? Gdybym miała umrzeć, kiedy Il.0Jpotyka smutne słowo, \Jv·bie- - Wit.aj, W ielki Magu. Zapomni.a- rylnym świecie radości. Kruchej, 
s ciałabyrn być drzewem. Taiką ga czym prędzej po niewidocznym łeś mnie j uż? wi-otkiej, cieplarnianej. Przychodzą mutn~~.z.apatrzoną brzozą. promieniu. Nie chce pozwolić, żeby 1• - Zapomni:alem tylko zło„ do nas srebrzystą obietnicą. Mi.goUi-
d - C 1t1ti.„ Słyszałaś ten szelest? To zniknęła ostatnia radość. Dzis 'aj nie - I swoje dobre uczynki. J estem wym blaskiem. Chorym marze niem. 
Burek. Każde takie slowo rani go widać gwiazd. Jeżeli pomyli drogę.„ I Koboldzikiem, któremu ukazałeś Dlatego przychodzą nocą. Zaglądają 0 eśnie. · · Ale dokąd idziesz., Koboldziku? Do- szczęśliwą gwiaz.<lę. w nasze sny. czynią je kolorowymi, lab W każd):m drgruieniu listka czu- kąd odchodzisz? I - Pamiętam. ale nie poznaję cię. kuszącymi. To n iczc:-go nie zmienia. 

Yrn SpOkóJ. Spokój. Ukojenie. - Popatrz, wzeszła niebieska Jesteś zbyt szczęśliwa.„ Więc ten D uszki są złośliwe . Zazdrosne o na-
d - ~iii... Słyszałaś ten szelest? To gwiazda. Niebieski promień ściele mi I dziwny blaisk oczu to właśnie szczęś- sze szczęśliwe cierpienia, cierpliwe śl~~zki Wbiegły po njewidocznych się P-Od nogi. Ta k barrdzo chcę poz- ' cie? szczęście, smutne radości i spokojne 
liw ach. Będą teraz bardzo nieszczęś- nać szczęście. Wybacz. że cię zosta- _ Przecież to szczęśc ie z twojej smutki. 

e. wiam. Mówiłeś, że duszek boi się łez bajki. Nie rozpoznajesz go? - Twoje oczy tracą zimne blyski 
- PNrzeze mnie? Dlaczego? - Proszę... _ Nie.„ Mgiełka snu je oc:: nuwa. I łza„.? 

TT -b a. niebie jest wiele gwiazd, - Nic nie mów. Sam obudziłeś J t 1 •t Al · bó · - Nie. io wspomnienie tej nocy. l\.O old k - es ~ em owe. e nie J si ę . Z d Zie} ll· u. Czarnych. Niebieskich. moje marzenia, więc pozwól, by nie Nie jest zaraźliwe . ro zone w opalow~·m poranku . Za-w ony~h. Duszki mieszkaJą na zniszczyły ich twoje słowa. cho\Yam je, skryję głęboko. 
d szystk1ch. Na ni'ebi·eski'ch są bar- - Spójrz, Koboldziku. duszki za-

io · d - Jesteś senna Już dliel1. Zaśnij szc sz~zęś~we. Ale żeby nic z tego _ _ _ _ czynaJą wracać o promiennego kr6-
d„;zę1.śćc1a ru. e uronić. muszą się nim lestwa. Opowiedz mi o nim. nim o- wreszcie„ . 
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.... e 1 W · deJ'dz1·esz - Ale naJ'pien\ ooo\\ iesz mi· no,„ą niew· · ięc kiedy gwiazda wyśle Inna noc. Dziwnie jasna.,, niepoko- · ' 
Po 

1
.doczny promień, ześlizgują się jąca. Ametystowa. Długi, onyksowy - Nie wrócę tam nigdy. Skryj · bajkę 0 szczęściu Nie o t m z t.•. :ur- I 

ko nun. w .dół, aż opadną mięciut- cień. Samotny, bezszelestny. Dobry mnie w swoich potężnych ramionach. dego, diamentowego pyl u. lect. pięk-
na Zie""• R N ' eh 'd · ć · d k nym i wzru ·.zającym jak perła. Bli-llliast to ··w.~. ozbiegają się natych- Wielki Mag. Nie przeszkadzać du- ie cę w1 zie za nego promy a, ' 

nę M . w Jedną, to w d~ugą stro- szkom - r<YZjaśniają ludzkie spoj- zwodnej obietnicy. · . &kim jak„. 
aJą t ,,F TA" ł Pod srasz.nie dużo radości do rzenia. To ważne. Wlelki Mag żyje - Nie mogę. Nie zrozumiem nigdy 

arowania. szczęściem innych. Samotna wierz- twoich <Jezu. Lon1ia 

-------~-------------.,..----------------------------------...;_----------IL...------' 



„. 

• 

I 

10 
KONTAKTY 

6 lłl 1983 

I: 
:::1 „ 
" 

• 
.a 
:I -
" I 
I: 
• -

J e::eli poznajesz swego idola, 
napisz do 17 marca br. pod adre­
sem „Kontaktów". Jeśli mas:::: 
szczęście, sierotka wylosuje Ci 
komplet fotosów zespołu mu­
zycznego (polskiego lub zagra­
nic::nego ). 

Poprzednia kartykatura przed­
stawiała, oczywiście, Korę J ac­
kowską z zespołu „Maanam". 
Nagrodę, singel Johna Mayalla, 
wylosował Bogdan Niećkowski z 
Glinek k. Prostek, woj. suwal­
skie. Płytę wyślemy pocztą. 

Z NOGI NA NOGĘ 

Budka 
Suflera 
Bardzo oczekiwana przez zwo­

lenrui.ków rocka, wystąpiła w 
Łomży 19 lutego, w tyd~ień po 

występach „Bajmu". Oba koncerty 
różniły się bardzo temperaturą: pod­
czas pierwszego na scenie szalała dy­
namiczna Beata Kozidrak, sala zaś 
wtórowała sennym podrygiwaniem. 
Nie wiem, czy sprawiło to oczatrowa­
nie urodą solistki. czy kożuchy i moc 
ciuchów, które potencjalnj tancerze 
mieli tego dnia na grzbietach (mróz 
był wielki, a szatni w WDK. nieste­
ty, nie ma). W czasie drugiego kon­
certu (była odwilż) już przed wy­
stępem pod samą sceną zebrała s.ię 
SPO!fa grupa rozgrzanej młodzieży 

Co się działo w trakcie kOIIlcertu . 
można sobie wyobrazić. Na wet naj­
bardziej z,inu.Q kiwali się w rytm 
rocka, więcej niż zazwyczaj było 
starszych osób, a ściślej - doj;rzałej 
młodzieży do czterdziestki. 

Koncert „trzymał" Romuald Lip­
ko swymi kompozycjami, ;lranżacja­
mi i grą na instrumentach klawiszo­
wych. Trzej nowj gitarzyści bcu-dzo 
ładnie prezentują się na scenie. ale 
na solowe występy chyba jeszcze za 
wcześnie, choć basista potrafi już 
- grając - wykonać półprzewrót do 
tyłu. Obok Lipki ze starego składu 
pozostał w zespole perkusista To­
masz ZeHmewski, który absolutnie 
powinien zrezygnować ze swej przy­
długiej, nudnej, nic nowego nie od­
krywającej solówki. Ponieważ woka­
listów jest aż trzech, nie trzeba ro­
bić na siłę „momentów muzycznych" 
Spiewa przede wszystkim ,„<:tary" 
wokalista Romuald Czysta w, Urszu­
la wykonuje zaledwie trzy piosenki 
a Felicjan Andrzejczak - dwie. Moż­
na lubić ich śpiew, lecz trudno stra­
wić ruch sceniczny: Andrzejczak -
poważny jak jego piosenki, Urszula 
sprawia wrażenie onieśmielonej. a 
Czy!::taw przypomina ciecia krE:cące­
go sję zf mą przed swoim budynkiem; 
coś poszuflu je, coś wymieni, czasem 
z kimś zagada. a żeby nie zamarznąć 
- przestąpi z nogi na nogę ... 

Dobrze znane i lubiane przeboje 
zrobiły Jednak swoje - wszyscy w 
k-0ńeu chcieli ,,zrobić coś dla rock­
-and-rolla„, a tylko nielicznym ma­
rzył się „Luz-blues'1 przy gorącym 
ka1oryf erze. 

KAROLINA 

za kulisami · 
Samodzielna, nieodpowiedzialna, plotkarska rubryka ocie­
rająca się o skandal i proces sądowy. 

A więc stało się. Najpopularn.Iiej­
sza w Polsce (co n ie znaczy, że naj­
lepsza) grupa rockowa „Perfect" 
przestała istnieć. Ponieważ u nas 
zwykło się przemilczać fakty w pew­
nym sensie komprom i tujące, leader 
ansamblu, Zbigniew Hołdys, oświad­
czył, iiż nastąpiły rozbieżności arty­
·stycz.ne w zespole i jaikoby w tym 
składzie nie można już było nic wię­
cej zdziałać . Tymczasem ptaszki na 
gałązkach ćwierkają o nieznośnych 
manierach szefa. o sporach i awan­
turach, o historyjkach związanych z 
pieniędzmi. Nie byłby to zespół pol­
ski. gdyby - z chwilą zdobycia prze­
zeń wielkiej sławy - nie zaczęły się 
w nim dziać takie rzeczy . Poza tym 
kompozytorzy przebojów, a są nimi 
najczęściej kierownicy grup rocko­
wych. zarabiają tyle na tantiemach, 
że po pewnym czasie nie opłaca ian 
się (i - zwyczajnie - ruie chce) ro­
bić tras koncertowych. 

- 0 -

Dlaczego nasze płyty trzeszczą? 
Przecież - jak słyszeliśmy - eks­
portujemy tzw. „czarną masę" do 
drugiego obszaru płatniczego i ro­
bione z niej tam płyty grają czyś­
ciuteńko. Otóż u nas - c:;posobem go­
spodarczym - z jednego worka ma­
sy robi się trzy, przez dosypanie pia­
chu, węgla. koksu, żwiru i czego tyl­
ko się da. Nic dziwnego zatem, że 
nasi publicyści, p!sząc o Jakości pol­
skich płyt, używają określenia „sy­
piący się piasek". 

Jazz 

- 0 -

w sobotę (12 lutego) telewizyjne 
„Studio 2" przedstawiło nową for­
mułę tworzenia przebojów muzycz­
nych. Przy jednym stole - jak za 
karę - posadzono zespół „Budka 
Suflera" z Urszulą oraz menegerem 
grupy i kazano im napisać nową 
piosenkę (muzykę i sł-0wa). potem 
zaś ją odśpiewać . Przy stole nie było 
szefa „Budki" i nadwornego kom­
pozytora - Romualda Lipki. Koła 
dobrze poinformowane twierdzą, iż 
nie chciał on uczestniczyć w skan­
dalu muzycznym, zwłaszcza że rolę 
wokalisty odgrywał tu perkusista. 

- 0 -

Bardzo trudno dogadać się naszym 
menegerom reprezentującym .,Pa­
gart" - oraz inne firmy sprowad'l.a­
jące zespoły zagraniczne - na te­
mat przyjazdu kilku sław międzyna­
rodowych. W pierwszym rzędzie cho­
dzi tu o złotówki, których Brytyj­
czycy t Amerykan ie nie cncą -
dziwnym traf em - brać za wystę­
py. A fuj, nieładnie. Trzeba pogłów­
kować. Przed kilkunastu laty, kredy 
„Pagart" wykolegował zespół „The 
Tremol-0es", płacąc mu honorarium 
prawie wyłącznie w waJuc1e niewy­
mienialnej, chłopcy kupili u nas PQ=­
ciąg węgla, wysłali do Wielkiej Bry­
tanii i wyszli na swoje. Teraz z wę­
glem są kłopoty, panienki spaliły się 
na aferze znanej pod kryptonimem 
.,Dziwex", ale przecież parę towa­
rów jeszcze mamy ... 

Marek Bliziński 
Ponieważ kol un1na ta nie jest 

wyłącznie poświęcona muzyce 
rockowej, od czasu do czasu 
przedstawiać będziemy na niej 
muzykę jazzową~ jako że inte­
resuje się nią przecież sporo 
młodych ludzi. Jazz-fanów pr zy­
bywa z każdym dniem i chociaż 
ostatnió nie najlepiej dzieje się 
w naszym środowi~ku jazzo­
wym, trzeba mieć narlzieję, iż 
jest . to krótkotrwały ~ przejś­
ciowy kryzys. 

o o o 

' MAREK BLIZIŃSKJ jest bez wąt-
pienia najlepszym polskim gita-
rzystą jazzowym, chociaż niektó-
rzy palmę pierwszeństwa przyzna­
ją Jarosławowi Smietanie, leadero­
wi grupa ,,Extra Ball". Trzeba cPd 
razu powiedzieć, że takie porówna­
nia nie mają nigdy sensu, bowiem 
muzyka to nie wyścigi i stoperem 
pewnych rzeczy zmierzy~ się nie 
da. Po prostu jeden i drugi grają 
różnie; Bliziński - bardzo miękko, 
melodycmie, z olbrzymią wirtuoze­
rią. Gdyby szukać wzorów na świe-
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. PRZE~STAWIAMY PISMA 
MUZYCZNE 

Ten brytyjski tygodnik pośWię. 
eony muzyce ma największy 

nakład na świecie w kateg„rij 
~ism specJalistycznych. Rozchodzi 
s1ę doskonale w Stanach Zjednoczo. 
nych, dostępny jest również we 
w.:;zystkich krajach Eurnpy Zachoct. 
niej. Jak inne per.iodyki tego typu 
co tydzień drukuje listę 30 przebo'. 
jów nagrywanych w Wielkiej Bryta. 
nili (tzw. Top Thirty) oraz podobne 
zestawienie amerykańskich s.in.gli i 
long playów. Dla porównania przy. 
pomina także pierwszą dz :esiątkę 
sprzed pięciu, dziesięciu i pjętnastu 
lat. Tak więc .,NME" róż.n.i się od 
prezentowanego przed mie.5 .ącem ty. 
godnika ,.Billboard", w którym listy 
przebojów zajmują kilkanaście du· 
żych kolumn l są ustalane w poozcze. 
gólnych gatunkach muzyki rozryw· 
kowej i jazzowej. 

„New Musical Express" jest p:ze. 
de wszystkim pismefll ~nformacyj· 
nym, nii.e2wykle bo.gato ilustrowa. 
nym, chociaż cz.arr-no-bialym. Setki 
krótkich komunikatów. omówień 
ważniejszych wydarzeń, nowych płyt, 
plotek z estradowego światka, sen· 
sacyjek składają się co tydzień na 
56 stron dużego formatu. Ale jest tu 
także miejsce na duże artykuły pro­
blemowe, omawiające kariery kon· 
kretnych wykonawców, przedstawia· 
jące nowe zjawiska w muzyce roz· 
rywkowej. Znajdu jemy tu nieco 
mniej reklam niż w innych pismach 
muzycznych. Pismo ilustrowane jest 
także rysunkami, czasem zamiesw.a 
komiksy i krzyżówki. naturalnie -
muzyczne. Redakcja mieści s1ę 111 

Londynie przy Carnaby Street. 
Na okładce prezentowanego nume· 

ru - Michael Jones, gitarzysta gru· 
PY „The Clash". 

cie - czego, notabene, muzycy bar· 
dzo nie lubią - grę Marka można 
porównać do gry genialnego gita· 
r zysty amerykańskiego, Joe Passa. 

Jest samoukiem. co nie znaczy, że 
nie zna nut. Do wszystkiego doszedł 
sam, bz pomocy nauczycieli, chO· 
ciaż dzisiaj sam jest nauczycielem. 
Z prowadzonych przez niego lekcji 
w iele korzystają uczestnicy dorocz· 
nych Warsztatów Jazzowych w Cho· 
dzieży . Bardzo spokojny, zrówno· 
ważony, można powiedzieć - fleg· 
matyczny, trzymając gitarę zmienia 
sit: nie do poznania, bo nie tylko po· 
traf.i grać piękne ballady jazzowe. 
ale i zachwyca ,,maszynowymi" iJll· 
prowizacjami. 

Bliziński przewazme nie jesl 
związany na stałe z jakimś konkre· 
tnym zespołem (chociaż debiutowa~ 
w grupie „Czterech„, prezentujące! 
m.in. tra nskrypcje kompozycji Jana 
Sebastiana Bacha - w la tach sześć· 
dziesiątych był to szok dla słucha· 
czy), występuje w różnych forma· 
cjach, pomaga kolegom w nagra· 
niach Współpracował do tej porY i 
niezliczoną ilością polskich i zag:~ 
nicznych jazzmanów, na~rał z n1 . 
kilka płyt długogrających. Ostat~1o 
występuje głównie :z własnym, f1r· 
mowanym jego nazwiskiem, _t~i,e~ 
Warto dodać. że Marek BhzJ.DS 
jest częstym gościem w naszym re· 
gionie, kilkakrotnie uczestniczył 111 

in. w białostockich „Jesieniach ! 
bluesem„ i .,Kuligach muzyczmrcb 

Fot . .JAN MALtC 

Magazyn młodziezowy redagują: Danu­
ta ł Aleksander Wronis?.ewscy 

Autorką nie podpisanego rysunku, zamles7.c7onego w poprzednim wydaniu „~u· 
'gazyny", była Ewa Kaczyńska s Zambrowa. Przepraszamy za niedopatrzenie 
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C
ieszę się, że •N posta':""ie _bez­
namiętnego traktowa~1a histo­
rii roe jestem osamotniony. P~-

b e poalądy często prezentuJe 
do n ó p 1·t k "" K , KTT na łamach " o i Y l czy ?z-
. wski· w Tu i Teraz". N:e zapoz~-we " · · h d · · łem się u ni.eh, nie c o ~1 . więc 

~z~pływy, zbieżnoś_ci CZ-:( .roz~:nezn~ś­
. zawsze to przy3ernri.1eJ me WOJO-c1 . t k . v.:ać samemu z ,w1a !a arru . . w przeciwienstw1e do K:oźmew­
k·ego _ nie jestem fanatykiem tzw. 
;a~jonalizmU, gdyż wiem. ile gł1:1pstw 

pełniono w imię rozsądku. Nie od­
powiada mi równ.eż zajęcie etato­
~ego odbrązawiacza". Wykazywa­
nie że 'k:tóraś ze znanych postaOi. hi-
to~yczmych to głupek, histeryk i 
~sychopa ta jest zabawą na krótkich 
nóżkach. I wca~e nie dlatego, że jąt­
rzy ludzi i wzru~a g~ałtowny opó~! 
Nihilizm tej postawy Jest głębszy niz 
zwyk'ła negacja uznanych wyobra­
żeń. Negując doty~hczas_owe widz~­
nie czy 1n terpretac_Ję - jedn?cześr:ue 
prezentujemy swoJe własne 3ako Je­
dyne. prawdziwe, słuszne. 

Można np. nie ocenić Lu.dw~a 
Mierosław:::kiego i przedstawić go 
jako kabotyna, rycerza ciągle prze­
granych spraw, jak to uczynił To­
masz Łubieński w szkicu opu bliko­
wanym w „ Twórczości' (.Illf 2 z 1982 
r.), ale nie sposób odmówić mu 
wzięc ia" u współczesnych, którzy za 
~oś go jedrnak cenili. Chyba nie tyl­
ko za przegrane bitwy. Całkowicie 
negując pozytywną oce~ postaci -
pośrednio negujemy poznawcze zdol­
ności ludzri dawnych czasów. 

I-

" ~-
D 
I: 

~ ;. 
o ·­o 

.a 
·N D 

Oczywiście , skala wartości mogła 
się zmienić, historycy dotairli do no­
y.'Ych dokumentów. staw iających w 
innym świetle dotychczasowegQ bo­
hatera . Wreszcie: zes tawione z so­
bą dz~ałania mogą mieć jakąś „wy­
m~wę' To spra wa perspektywy, któ­
reJ nie mieli' współcześni tegoż bo­
hatera. Ale całkowita „detronizacja" 
po:-ost.aje zawsze aktem barbarzyń­
skieg~ nihilizmu. Za coś w końcu te­
go Mierosławskiego szanowano i u­
wielbiano. 

N~jtrudniejszym zadan iem h istory­
ka Jest nie odtworzenie faktów oce­
na dokumentów czy wszechst~cmne 
P<>wią.zanie zdarzeń, ale odtworzenie 
ch~iaż?y fragmentaryczne, sposob~ 
tn!s~en1a „t.amtycb" ludzi, klimatu 
tn1~1onych czasów. Bez takich prób 
ka~?Y szkic będzie żywą ilustracją 
chmskiego przysłowia: „Spytajcie 
młodych. oni wiedzą wszystko" 

d Yif'~arzenia przeszłości, widziane z 
zisieJ_sz~j perspektywy, mogą być, 

ocz~~1śc1e, szeregiem głupstw i aber­
racn. Ale kiedyś miały swój sens, 
fęsto~oć odmienny od dzis iejszego, r obowiązkiem h is toryków czy pub­
kCYstów jest zwrócić uwa.gę na ta-
ą różnicę. 

. Szk.ie Łubieńskiego nie podobał mi 
~ię zupełnie . Ale polem1ka J acka Wi­
~m.owskiego w „Perspektywach" 
~ r z 4 lutego), obracająca się w :rle­h7:. faktów, s-poro -naprostowała. 0-
za ~ła chociażby wizerunek generała 

Wsze przegrywającego wszystkie 

bitwy (wygrał bitwę pod Miłosła­
wem w 1848 r.). Przypuszczam zre­
sztą. że u podstaw tej kontrowers ji 
między Łubieńskim a Wilamowskim 
leży pewna maniera uatrakcyjniania 
historii. pielęgnowana przez Łubień­
skiego i widoczna w jego „ wziętej 
ksiąi.ce": ,,Bić się czy nie . bić? O 
polskich powstaniach". Łubieński. z 
wykształcenia dziennikarz. a nie hi­
storyk, z pasji pisarz, z obyczajów 
- taternik, lubi wszystko sprowa­
dzać do jasnych możliwości wybo­
ru: do tez krańcowych. A w histo­
rii nie ma jednoznaczności. Wymowa 
faktów jest rozmaita. Zawodzą tu u­
proszczenia tak przydatne w publi­
cystyce Łubieński to typowy odbrą­
zawiacz. Patronuje mu Tadeusz. 
Boy-Żeleński i poczciwi mieszczań­
scy wielbiciele zdarzeń z buduaru. 
Chce być atrakcyjny. Dobrze. Ale 
atrakcyjoość nie powinna przesłaniać 
treści. 

Atrakcyjność można osriągnąć na 
rói.:ne sposoby. Interesująco wypa<la 
zastosowanie współczesnej metodo­
logii czy dzisiejszego konkretnego 
widzenia świata do ro.zważań o prze­
szłości. Wiem coś o tym, bo od lat 
pracuję nad książką o powstainfach 
narodowych. Prowizoryczny tytuł, 
z.resztą nie bez historyc.mych odnie­
sień. ma brzmieć „Spiski polskie". 
Ale nie zamierzam w niej podejmo­
wać fałszywych dylematów w ro­
dzaju: bić się czy nie? Po prostu 
nie istnieje jednoznacz,na i z.godna z 
faktami odpowiedź. Ulegamy fałszy­
wym wybo:rom, gdy chcemy jed.no­
znacz.nie, ale zgodnie z dzisiejszym 
rozeznaniem. przedstawić sprawę. W 
pewnych warunkach powstania były 
potrzebne i ofiary nie ta:kie znów 
daremne. Wiele tu ,.. zależy od przy­
jętej perspektywy i zgodności z 
faktami . 

_Dlatego ucieszyłem się, gdy w .,Ty­
godrui,ku Powszechnym" (nr 4/83) 
przeczytałem artykuł Enianuela H. 
Rostworowskiego stanowiący ro­
dzinną wizję Powstania Styczni.Qwe­
go. Po pierwsze - autor pośredn~o 
polemizuje z przesadnie mitologicz­
ną wizją przodka-powstańca w każ­
dym domu, w ł_cażdej polskiej rodzi­
n ie. Próbuje (szkoda, że tylko słow­
nie) określić rzeczywiste poparc ie , 
jakiego jego klasa udzieliła Powsta ­
n iu . Przypomina rzeczy na ogól zna-

, ne, ale. jakby zapomflliane, że n ie ca­
łe ziemiaństwo i nawet nie jego prze­
ważająca część poparła rewolucyjny 
zryw młodzieży rzemieślniczej. Rost­
worowski uświadamia czytelnikom, 
że po każdym powstaniu sytuacja 
sprawy polskiej. Polski, Polaków. u­
legała znacznemu pogorszeniu : jak­
by w odwecie. jakby za karę. To 
p rawda, ale czy prawidłowość? 

Po Insurekcji Kościu1>zkowskiej 
przyszedł trzeci rozbiór. Po Pows ta­
niu Listopadowym utraciliśmy auto­
nomiczne. kadłubowe K rólesl\vo 

Kongresowe, państewko na poły au­
tonomiczne . Po Powstaniu Stycznio­
wym nas tą piła gwałtowna rusyfika ­
cja - język polski zginął ze szkól i 
urzędów. Patrzącym z tej perspek­
tywy powstania mogą się wydawać 
samobójstwem na raty. Wiemy je d­
nak. że istniała goirsiza możliwość. 
Dopiero dzisiaj docen iamy ją w peł­
ni. A przecież i wówczas była w peł­
ni realną groźbą . Europa, którą Kon­
gres Wiedeńsk i" zaplanował na pra­
wie :;to lat, mogła doskonale zapom­
nieć o Polakach · i sprawie polskiej. 
Powstania nie pozwoliły na to, żeby 
mieć nas „z głowy". Wybuchały dość 
regularnie co 30-40 lat, a więc tyle, 
ile funkcjonuje pamięć społeczna 
jed11ego pokolenia. które na starość 
- przynajmniej wspomnien.iami -
wraca do wydaTzeń młodości. 

A ze wszystkich spis ków „zmo\,·a 
obojętnych" jest najgorszą możli­
wością. Doświadcza jej obecn ie Koś­
ciół Katolicki który - nie mając 
formalnych przeszkód w pełnieniu 
swej misji - patrzy na postępuiąr::} 
dechrystianizację Europy Zachod­
niej i USA. 

Pozornie głup.ie i bezsenso v1.1ne 
powstania, przynoszące narodowi 
więcej cierpień niż radości . nie poz­
woliły jednak zapomnieć innym o 
naszym nieszczęściu. Nawet PO bez­
nadziejnym wojskowo Powstan ·u 
Styczniowym, które przec ież było 
klęską już w momencie wybuchu. coś 
się zmieniło: na fali pro.polskich sym­
patii i antycarsklch na-strojów pow ­
s1ala Pierwsza Miedzynar-odów ka. A 
nasza sprawa uzyskała inny format, 
nowy wymiar. 

STRYJEC 

N a sklep rzucili skar petki -
oznajmiła starsza referentka 
odkładając słuchawkę. W 

biurze zakotłowało się. Pobie­
głem i ja. Skarpetki od biedy 
jeszcze dały się nosić. Kłopot 
był tylko w gośdach, gdy trze­
ba było się rozbuć. Gdy dopadłem 
sklepu, stało tam już spor~ ogonis.ko. 
Sklep przyjmował towaJ:. Raptem za 
mną ustawił się Podr6i.nik. 

- Witam na pięknej ziemi łom­
żyńskiej - powitałem gościa dostar­
czającego swoje spostrzeżenia i u­
wagi z wojaży felietoniście Michało-

stę - zagadnąłem. by .zająć czymś 
stanie. 

- Nie wiem, jakie kryter ium przy-
jął minister ... 

- Zapewne jedynie słuszne - do-
powiedziałem bystro. . 

- Nie wątpię w to Mam uczucie 
głębokiego podziwu dla minic; tra ~ 
podjęcie się tego trudnego zadaJU.a. 
Herkules by pękł. 

- W dobie reformowania wszy­
stkich dziedzin nac;zego życia 
wpadłem ·.v ton - niewybaczalnym 
błędem byłoby wyłączenie odc·nka 
kolejkowego poza nawias. 

ADAM JERZY SOCHA 

bezkoleikowa 
.wi Radgowsk<emu. - Co pana skło­
niło do odwiedze nia. ż.>czliwego każ­
demu przybyszowi. miasta. 

- OgJos.zenie przez mtnis tra Han­
dlu Wewn.ę_trz.nego nowego, szczegó­
łowego regulamin u, określającego 
kategorie osób mogących zajmować 
m iejsca w kolejkach dla uprawnio­
nych - wyrecy towal na jednym 
wdechu . 

- No i... 

.. 

-~ 

- Właśnie nie wiem, bo przeczy­
tałem o tym w gaze<:ie podczas jaz­
dy do domu. Ciekawość jednak by­
ła tak wielka, że przerwałem pod­
róż, by dowiedzieć się, kogo min;i­
s ter uprawnił. 

I 
Dr zwi sklepu uchylily się. W szcze ­

linę- chlusnął wezbrany potok. Tylko 
jedna szyb~ wystawowa wyleciała. 
Trochę pobrudzono fairtuch ekspe­
dientki otwierającej drzwi. Nosił on 
na sobie liczne ślady stóp. Wewnątrz 
n iestety, wisiał jeszcze skompromi~ 
tow~ny regulamin z njechlubnej e­
pokJ wol untaryzmu, dopuszczający 
do ladowcgo ołtarza siostry . PCK 
inwalidów i matki z ręką· na dziec~ 
ku. 

- A kogo by pam 'Wpis-al na t{: li-

- Zwłaszc:za że nie można wyłą­
czyć nawisu - dorzucił Podróżnik i 
zapadliśmy w milczenie, z którego 
wyrwała nas dopiero pyskówka przy 
ladzie. Jakaś ciężarna usiłowała ku­
pić bez k:olejkL Wyrzucon<> ją za 
drzwi. 

- Ciężar ciężarowi nieró \.\'llY 
wysnuł refleksję z zajścia Podróż­
nik. - Jak z tego salomonowego d y · 

lematu wybrnął m in.i.s ter? Trzeba 
uwzględnić przecież tyle okolicznoś­
ol: która t<> ciąi.a, no i najważniej­
sze, kto za nią stoi. Albo przy jdzie 
dwóch kombatantów: jeden doszedł 
do Berlina, drugi tylko do Wału Po-

-
morski~go, ?le za to był r a nny ; któ­
ry ~dz1e miał pierwszeństwo w bez.­
kolejkowej kolejce? 

- Czego?! - nasze rozmyślan ·a 
przerwała ekspedien tka stojąca na 
tle pustych półek. Odprowadziłem 
P_odróżn~ka do :1a~tępnej kolejki -
b1letoweJ. Podróznik stanął nie.zdecy­
dowany: do kasy biletowej kłębiły 
si~ dwie kolejki.. Podróinik nie był, 
n1est.ety, wprawn1Qny, musiał stanąć 
w krótszej. 

I 
Rys. Adam Kurnicki 
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Artykuł poświęcam tym wszystkim polskim' kobietom, które 
los w pewnych okresach ich życia odział w żołnierskie mundu­
ry. W ten sposób chciałbym złożyć im hołd za to, ie j e s z. 
c z e i y j e m y - 1a cenę ich wojennych trudów, ran, krwi, 
-blizn i za tę najwyiszq, jakq często płaciły no polach wielkich 
bitew i part~anckich ścieikoch. · 

J ANINA WNOROWSKA z Mo­
dzel Starych, dwudziestojed­
noletnia wówczas panna Pa-

luszkiewicz, wdziała żołnierski mun­
du1 we wrześniu czterdziestego trze­
ciego w Sielcach nad Oką. -Formo­
wała się tam wtedy 2 dywizja; 
pierw~za byia już w drodze na front. 
Po niedługim czasie szeregowiec Ja­
nina Paluszkiewicz została skiero­
wana do szkoły podoficerskiej. Po 
kilku miesiącach intensywnej nauki 
sztuki wojennej, uciążliwych i wy­
czerpuJących ćwiczeń w deszczu, 
śniegu i słonecznym skwarze, o­
trzymała pierwszy stopień podofi­
cerski i pierwsze w życiu dowodze­
nie drużyną w składzie Samodziel­
nego Batalionu Kobiecego im. Emi­
lii Plater. Potem do sierpnia 
czterdziestego czwartego ,- pełniła 
służbę wartowniczą przy magazy­
nach, składach i obiektach będą­
cych materialnym zapleczem, prą­
cych na zachód, frontów. 

Pani Janina · nie zapomni nigdy 
piekielnego bombardowania przez 
faszystów urządzeń stacyjnych w 
Kiwercach, skręcanych - jakby w 
nagłym śmiertelnym paroksyzmie -
szyn, stających dęba wagonów i roz­
latujących się w różne strony ich 
części, nieustannego huku radziec­
kich zenitówek. Kilkaset metrów od 
tego piekła Polki strzegły wielkie­
go składu paliw. Gdyby któryś nie­
miecki lotnik zrzucił tu choćby jed­
ną bombę, chyba żadna z nich nie 
uratowałaby swego życia. 

Pod koniec sierpnia - przerzut 
na warszawską Pragę; bolesne prze­
żywanie tragedii tych, co ginęli po 
drugiej stronie Wisły, ciągłe warty 
i trzyosobowe kobiece patrole, do­
tyk śmierci ukrytej w niemieckim 
pocisku, który zerwał kapralowi Ja­
ninie czapkę, wyrwał pukiel ·wło­
sów, przeorał skórę na głowie i za­
padł w kupę gruzu. 

W południe 1 'I stycznia czterdzies­
tego piątego przeprawa na tratwach 

Janina Paluszkiewicz-cywil, któ­
rej dom znalazł' się na terytorium 
Związku Radzieckiego, odnalazła 
dalszą rodzinę w Modzelach Sta­
rych pod Łomżą. Wkrótce została 
szczęśliwą żoną byłe~o uczestnika 
kampanii wrześniowej, jeńca wo­
jenneźo i byłego parobka w 
Reichu, który wrócił w rodzin-
ne strony. Nastąpiło wspólne 
dorabianie się od przysłowiowej 
łyżki i miski; przyszła na świat 
pierwsza córeczka, zmarł mąż. W 
jakiś czas później - drugie zamąż­
pójście. pięcioro dalszych dzieci; 
praca od świtu do n.pcy na swojej 
niewielkiej dzierżawie i u innych. 

Po spaleniu się wsi - budowa skro­
mnego domku i usamodzielnianie 
dzieci. Dziś czworo z nich posiada 
własne rodziny, dwoje pozostałych 
też żyje na własny rachunek. 

- Dziś podporucznik rezerwy Jani­
na Wnorowska, udekorowana -Me-

żolnierki 
na drugą stronę Wisły, na giganty­
czne - chyba jedyne w dotychcza­
sowej historii ludzkości pod wzglę­
dem ogromu - cmentarzysko lu­
dzi, domów, całego zmaterializowa­
nego symbolu dotychczasowego 
trwania narodu. Łzy i zaciskanie 
małych, kobiecych pięści. Znowu 
służba wartownicza oraz dzienne 
i nocne patrole. 

W ostatnich dniach kwietnia bły­
skawiczny przerzut pod - wstrzą­
sany drgawkami agonii - Berlin. 
Tam, w ogniu wojsk radzieckich, 

polskich i niemieckich, była kapral 
Janina Paluszkiewicz kompanijną 
łączniczką, a groźba śmierci - jej 
nieodstępną towarzyszką. 

Na dwie doby przed Dniem Zwy. 

diem za U dział w Walkach o Ber­
lin, Złotym Krzyżem Zasługi i Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodze. 
nia Polski, żyje skromnie, ale god­
nie i w powszechnym szacunku. 

Gdyby jej dawano drugie .życie 
pod warunkiem, że będzie ono wier­
nym powtórzeniem pierwszego, zre­
zygnowałaby z tej szansy. Nie chcia­
łaby przeżywać po raz drugi swo­
ich wojennych lat . 

J OZEF A KULESZA żołnier­
ską drogę rozpoczęła w trzy­
dziestym szóstym roku życia 

w miejsC'owości Guzar, położonej na 
południowy wschód od Morza Kas­
pijskiego. Po niedługim pobycie w 
w Guzarze miejscem jej postoju ja­
ko żołnierza 7 PAL-u stał się Szach­
risiabz. Nie miała pani Józefa żad­
nego wpływu na to, że kiedy Armia 
Czerwona zmagała się z armią hit­
lerowską i jej satelickimi wojskami 
- jak to mówią Rosjanie - nie na 
życie, a na śmierć, Anders wypro­
wadzał swoje wojska do Persji. 
Przez Krasnowodsk i Morze Kas­
oijskie trafiła pani Józefa do tego 
dalekiega kra ju . Jako żołnierz Ko­
mendy Placu Teheran kapral Józe­
fa Kulesza pracowała wzorowo na 
kantynie żołn ierskiej; tu też pier­
wszy 1 zarazem ostatni raz w życiu 
widziała generała Sikorskiego. 

ięc;twa powróciła do Wari:;zawy. Af 
l 10 jesieni. do dnia demobili7,acji, 
I 1ełniła uciążliwą służbę wartowni-

Po likwidacji Komendy Placu 
Teheran podoficer Józefa Kulesza 
postanowiła wyjechał do szpitala 
wojskowego w Port Saidzie, gdzie 
pracowała jako gospodyni herba­
ciarni żołnierskiej W marcu czter­
dziestego czwartego jej szpital {już 
jako wojenny) został przetranspor­
towany do Włoc·h i umieszczony w 
Campobasso. Tu - jtiż starszy ka­
pral. jak mówią żołnierze: Kuleszy . 
na - pracowała ~· ctak?vm ci~211 ,, I czą 

zaopatrzeniu, a nocami pełniła dy­
żury przy rannych, przywożonych 
spod Monte Cassino. Po zdobyciu 
Monte Cassino jej szpital przenie­
siono do Ancony. NapływaH do nie­
go nieustannie swoi i sojusznicy, 
ranni pod Loretto i Bolonią; trafia­
li się wśród nich i Niemcy. Polskie 
dziewczyny przywracały im zdro­
wie, gdy tymczasem ich najbliżsi w 
kraju byli unicestwiani przez żoł­
daków gnanych do Vaterlandu. 

Dzień Zwycięstwa przeżyła pani 
Józefa we Włoszech. Nie mogła je~ 
dnak radować się, śpiewać i tań­
czyć. Gnębił ją brak jakiejkolwiek 
wiadomości o losach trzech synów, 
którzy pozostali w ojczyźnie, i wieś­
ci o mężu. 

Po zakończeniu wojny pani Józe­
fa została ewakuowana do Anglii i 
zdemobilizowana. Proponowa:1.J je1 
wyjazd do Stanów Zjednaczonycn. 
straszono niedolami po powrocie ao 

komunistycznego kraju. Ona jednak 
była zdecydowana na powrót do 
Polski. Przybyła do niej w maju 
czterdziestego siódmego 

Tu rzeczywiście, ws!rute' różnych 
okoliczności, życie iej n!~ głaskało. 
Mimo wielu niepowodteń ! kłopotów 
wychowała wzorow:> trzech s1nó\v. 
Jeden z nich, student l;)olitechniki 
zmarł; dwaj pozostali są dziś 'przy­
kładnymi obywatelami. 

Sierżant rezerwy Wojska Polskie­
go, posiadaczka Kr ~yża Pamiątko­
wego Monte Cassino. Italy Star, The 
Defence Medal, Józefa Kulesi:a żyje 
przy ul. Wiejskiej v1 Łomży w 
spółdzielczym mieszkaniu. Swiad­
czenia kombatanckie, otrzymy-~.:a­
ne od państwa, zaspokajają jej ży­
ciowe potrzeby. Z usług przydzielo­
nej jej pielęgniarki korzysta bardzo 
rzadko. W pilnych sprawach poma­
gają jej życzliwi sąsiedzi, a szcze­
gólnie Bernard Dudziński, pracow­
nik Urzędu Wojewódzkiego. Od­
wiedzają ją często synowie z rodzi­
nami. 

- Życie to wielka wartość, oj­
czyzna jeszr„e większa, a ludzie w 
swoje 1 większości są dobrzy -
twierdzi z przekona"lierń i ufnością 
pani Józefa. T wciąż jeszcze czeka 
na .powrót ukochanego męża, który 
zaginał w C7Cl~if' wojny 

JÓZEF PAŁKA 

·ot i reprod. GABOR LURINCZY 

Do Łomży, w której istnieje ?Jaled. 
wie szesnaście kwliaciarni, w tyrn 
trzy sezonowe, kwiaty sprowadza się 
z Warszawy. Tymczasem jedYn 
miejscowy większy ich producen{ 
Przedsiębiorstwo Go.spodarki Ko. 
munaLnej i Mie..C\ZJ~aniowej, po trzech 
latach. d?bijania się o 1okaa na punkt 
spr7.e~~l.~Y, otrzymał go 'l.vreszcie na 
ulicy Nowogroo'Z.kiej, czy1i na. ubo.. 
czu centrum ~andlow~go. Kwiaty 
Pr~~·~~ębiors:•.-..va są przeciętnie dwa. 
dz1eSC\a {lroceut tańsze od „ajencyj. 
ny~h" i prywatnych. Eliminacja kQn. 
ku-reneji dla tych ostatnich jest po. 
ooć przejawe~ z1elónego świa.tła dla 
sektora prywatnegq. Są też głosy, iż 
~wfatło w tym wzypadku wcale nie 
Jest kona~::zne. Wys~zą zielone. 

:t;f 

Pół . d?ia trwało „s.przą tanie po 
s.przeoazy" w sklepie obuw.nkzym 
przy ulicy 1 Maja w Łomży. Wymia­
taino wreszcie kpiny z klientów ? 

„Razem na trunki i tytoń wydaliś. 
m11 w 192g roku 1626 milionów zlo. 
tych co równa się 182 milionom dola· 
rów. Pożyczka amerykańska w 1927 
roku, o której tyle pisano i mówio­
no. dala nam 62 miliony dolarów, 
czyli trzy razy mniej :niż wynoszq 
nasze wydatki roczne na ~pirytus l 
tytoń - troskała się „ W spólna Pra· 
ca" pięćdziesiąt pięć la:t temu. W 
1982 roku (28 miliardów dolarów dlu. 
gu) statystyczny mieszkaniec Łom­
żyńskiego tylko na wódkę wydał 
8268 złotych. Po szikodl1Jie Polak jed· 
nak zmądrzał - przepija złotówki 
niewymienialne. 

Od dziesięciu lat nie ma komu na· 
prawić - wyłamanych podcZM hu­
cznej zabawy - drzWi remizy Ochot· 
niczej Straży Pożarnej w Podgórzu. 
Przez cały ten czas ochotników sika­
wek wódnych nie zabrakłó ani na 
dz.ień . 

Zdający makulaturę w punkcie 
skupu w Szczuczynie otrzymuje je­
dynie kwiit; „takm" uprawniający do 
zakupu artykułów za smowce wtór· 
ne wydaje po jego okazaniu specjal­
na u·rzędniczka w b i'llTZe GS-u. Bo 
jeśli chce się mieć makulatur~. trze· 
ba ją planowo umieć produkować. 

Pasażei-owie linii Radziłów 
Łom?.a si.karżą się, iż 'Illiektórzy kie· 
rowcy za·bierają raru> tylko posiada­
czy biletów miesięczinych. naw~t 
wówczas, gdy autobus jest prawie 
pusty. Kierowców nie potępiamY: 
jest pewne, iż właśnie wtedy nie 
pc)lbierają opłaty bez wydawanda bi· 
letów. Czyli nie grzes2ą 

Głowicę do fia1ta 125, kosztującą o· 
koło 200 złotych, nabyć można je· 
dynie na czarnym rynikµ za 3 tysią· 
ce; za wymianę sprzęgła płaci się W 
Polmozbycie 55 złotych, w prywat· 
nym zakładzie w Piątnicy - rów· 
niutkie trzy kawałki. PrzykładóW 
jest sporo. wniosek - niestety -
je~en: głowice spekulantów pracu· 
ją ja-k turb:nv 

Rolnik. który chce nabyć nt>WY a· 
kumulat~ do ciągnika, musi a.kazać 
się kwitem potwier.dzającym zdanie 
zużytego. Z wyjątkiem: nie przyj· 
muje się akumulatorów radzieckich. 
czyli jego posiadac~ może wówcza.~ 
rozrusz:nik zamienić na korbę. I li· 
czyć. że komuś odbije - wr~zcie t\'r 

właśch,;ym kierunku 
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-- BYŁ SOBIE CZLOWIEK 

mydlany 
interes 

Trudno sobie w d-Lisiejszych cza­
sach wyobrazić mycie bez myd­
A przecież wiele narodów ~ca'"'. ła. 
0 

nie znało. Pierwsze wzmianJn 
le g odukcii mydła znajdują się ~ 0 i-fuwxii naturalnej" Pliniu_s~a S~­
" (l w. n.e.). pisze on, ze GahJ­reg~ oraz ludy germańskie go­
czy aly · t"·usz.cz wołowy na wywarze t.oW l ~ . t k sk. popiołu roślinnego 1 a uzy i-
z all substain.cję mydlan_ą. . . Inne 
w zmjanki w kronikach skłaniaJą d.o 
w zypuszczeń, że mydlarstwo znan~ 
~ło wcześniej . Ąrabom, Grelrom 1 
Rzymianom· w II w. n.e. ~ław1~y 
nsmski letkarZ Galen ws:pom111Il8! ze 
ot.owanie tł~czóW . z ługa·n:u i ~aprtem daje prod~1d ~utec~nie u„ 
swwający brud z ciała 1 tkan!D· 

Produkcja mydła w ~ropie rm­
winęła sJę dość wcześni~. W. IX w· 
w Ma.TSYlii czyn!Ilych było kilka za­
kładów, w których wytwaxzano my­
dło z oleju otiwkoWego, tzm. mydło 
marsylskie. . 

Do Polski dotarło po ~az p~rws~y 

' 

w XV w. Kroniki wzrp1ainikuJą, ze 
król Zygmw:it przywiózł w prezen­
cie z z.ag.ranicv kawałek pachnącego 
mydła i wręczył je kró1rywej. Wkrót-
ce rozpoiwszechnilo 5 ~~ w cał~m 
kraju i niejeden zrob~ na i:im 
wspaniały interes. Moze z wyJą~­
kiem Zabłoc~.iego, któr~ ~tano"Y1ł 
zostać wielkim hurtowrukiem. U­
myślił więc zalkupić większą partię 
mydła, a następnie sprzedać ją z 
zyskiem. Interes wymagał ul~a­
nia siporeg-0 kapitału. Sprzedał więc 
Zabłocki cały swój majątek i sfiina­
li:wwał zakup. Ale ładunek mydła 
podczas t:ranspoctu Wisłą zatcmął. 

W . czasach średiniiowieez.ńych my­
dł-0 było wyraibiaine w sposób pry­
mitywny - tak, jak to opisywał 
Galen. Dopiero później, na przeło­
mie XVIII i XIX w., zbadani~ sk~a­
du chemic:mego tłus.zczów, wy Jaśnie­
nie chemicznego procesu zmydlania, 
produkcja sody metodą Leblanca -
przyczY'niłY się d,o rozwoju mydlar­
stwa. 

do czego 
służy.~. 

MIAŁKI PIASEK? 
Dzieci nim się baw;ią. Ale poza 

ty1:l łyżeczka miałkiego piasku, 
zmieszana z łyżeczką octu, 1 łyżką 
stołową węgla drzewnego (w prosz ... 
ku) oraz 3 łyżkami wody, usuwa 
długoletni osad z dna karafki. Roz­
~wór wlać do karafki, otwór przy-
r~ć dłonią i potrząsać, aż osad zn1knie. 

OLIWA? 

1 
Do smażenia i przyprawiania sa-

ate~. Owszem, ale także do rato­
":'ania - zeszty\\'Iliałych ze staroś­
c~ - koronek. Można im -przywró­
~1.ć „młodość" przez zanurzenie na 
piłka godzin w prawdziwej oliwie. 

0 ~Jęciu dokładnie wymieszać 
: tc1~płej, mydlanej wodzie, deli­
a nie owinąć na flaszce i tak su­s:żyć. 

SóL? 
Wiadomo. Ale przy pomocy so~i 

?nożna również usuwać ślady ni­
kotyny z popielniczek. Posypuje­
~Y !łią wilgotną szmatkę i deli­
i:.atn1e przecieramy popielniczk~, 
~a~tęp"lie płuczemy ją wodą. Plamy 
~niknl\ bez śladu. 

BROŃMY SWEGO IMIENIA 

imię pełne 
lllOCY 

w ielu uważa, że imię człowieka jest 
częścią jego samego. Skoro zaś moż~­na zaczarować człowieka przy użyciu skrawka jego paznokcia albo włosa z 

głowy, równie dobrze można mu pomóc lub zaszkodzić posługując sie imieniem. Roztropna zmiana imienia ma, ich zda· niem, prz}Ttnosić szczęścia. 

Wielu ludzi obawiało się, te złoczyA­cy mogą wyrządzić im krzywdę przez czarodziejskie nadużycie imion. U nie­których ludów rodzice nadawali dzie­prywatne lub „rzeczywiste" imiona, któ­ciom, obok utwanych na co dzień, rych nigdy nie ujawniali. .Jeden z egip­
skich mitów świetnie ilustruje owo wy­korzystanie tajemnego imienia. Smier­telna kobieta Izyda zebrała nieco śliny boga Słońca Ra (który na starość s\ę 
ślinił) 1 zmieszała ją z gliną, żeby zro­
bić węża. Następnie sprawiła. !e wąż u­
kąsił Ra; a kiedy-bóg skręcał sie z bólu, 
wydobyła z niego - za cenę uleczenia -jego tajemnice, czyll „Wielkie Imię". ~o­
c~ tego imienia sama stała się boginią. 

PAPIER PODANIOWY? 
Do pisania listów urzędowych. 

Lecz także do mierzenia tempera­
tury piekarnika. Włóżmy do niego 
kartkę na 10 minut: jeśli będzie 
miała kolor prawie biały pie­
karnik jest lekko nagrzany; jeśli po­
żółkły - piekarnik jest średnio na­
grzany; jeśli sczerniały - pi~kar- _ 
nik jest gorący. 
SZPINAK? 

Szpinak jedzmy z sadzonymi jaj­
kami, wodę zaś, w której się goto­
wał, użyjmy do mycia rodzinnych 
sreber. Odzyskają księżycowY po­
łysk, jeżeli potem wytrzemy je 
czystą ściereczką. 

CEBULA'! 
Poza wartościami spożywczymi 

ma wiele innych zalet. Połówką 
cebuli usuwamy rdzę z metalu, ale 
nie tylko; można nią czyścić przed­
mioty ze skóry (jasnego koloru), u ­
suwać tłuste plamy z szyb, przywra­
cać świeżość koloru zblakłym la­
kierom. 
POMIDORY? 

Do jedzenia. Jasne. Ale także 
uprzedzają nas o ulatnianiu się ga­
zu. Gdy mamy „złe przeczucie", 
połóżmy blisko podejrzanego miej­
sca pomidor. Jeżeli gaz rzeczywiś­
cie się ulatnia, pomidor szybko 
straci swój rumieniec. 
GLICERYNA? 

Do pielęgnacji rąk. Ponadto: jeśli 
do wilgotnej soli (która złośliwie 
zatkała dziureczki naszej solniczki), 
wlejemy 10 kropli oczyszczonej gli­
ceryny (30-procentowej) i drew­
nianą pałeczką dobrze wymiesza­
my, sól będzie zawsze suchuteńka. 
ŚWIECA? -

Ratuje nas wówczas, gdy elekt­
rownia wyłącza prąd. Ale też o­
czyści w pokoju powietrze z dymu 
papierosowego. 
MLEKO? 

Trzeba je koniecznie pić. A gdy 
zostanie - zmieszać (w proporcji 
pół na pół) z ciepłą wodą, i mie­
szanką tą przetrzeć ceratę na sto­
le lub linoleum: wszystkie olamy, 
zwłaszcza tłuste, znikną. 
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TANIE DANIE 

eleganckie 
puree 

Nawet kartofel „błyśnie" ele­
gancją, jeżeli przyrządzi się 

go według przepisu Jadwigi Iz­
debskiej, podanego w „Jiolsldej 
kuchni i spiżarni" z 1905 roku. 

PUREE z kartofli. 2 kwarty ITP­
kich kartofli ugotowanych w małej 
ilości wody przetrzeć przez sito lub 
odpowiednią maszynkę do garnka, w 
który włożyć spor~ łyżkę młodego 
masła i szybko wymdeszać. Wlać p6ł 
kwarty gorącej śmietanki lub mleka 
i dotąd u·bijać, aż się kartofle uobią 
białe i pieniste. Najlepiej to robić 
w garnku glinianym wstawionym w 

e Woda tak zimna, jak tylko 
można wytrzymać - stosowana ob­
ficie rano i wiecw.rem - Jest na_.­
b31I'dziej niezawodnym środkiem po­
jędrniającym. 

e Codzienny zimny tusz, wyko­
nywaflly ręcznym natryskiem z do­
łu ku górze, a następnie w kół~cz­
ko, ożywia tkankę i zapobiega wiot-czeruu. 

e Pe gorącej k~pieli za wsze . o­
rzeźwić piersi zimnym na tryskiem. 
Przed snem na trzeć (nie za mocno) 
sokiem cytrynowym lub srpirytusem 
kamforowym. 

e Kempresy s gorącej i zim~ej 
wody z dodatkiem soku cytrynow~­
go lub -octu wi;rmeg~ regeneruJą 
lełcko zwiotczałe tkalllki. 

e Pływając regularnie dziesięć 
m:ilD\llt dziennie można także ujędr­
n~ swój biust. 

e Cwiczenia gimnastyczne, pole­
gające na wykonywaniu ruchów 
pływackich w pozycji leżącej, rów­
nież wzmacniają ten a.tut kobiecoś-
ei. 

e Nie oszczędzać na biustonoszu! 

gorącą wodę. J eże1i choć chwilę 
stoją na blasze, tracą smak. 

ELEGANCKIE PUREE W TRZECH 
KOLORACH. Kartofle przetarte roz­
~ dobrze z kawałkiem masła i go­
rącą śmietanką, następnie rozdzie­
lić je na cztery części: jedną część 
zmieszać ze szpinakiem, drugą z ma­
są pomidorową, trzecią polać bu­
łecz.ką zrumienioną, a czwartą pozo­
stawić naturalną. Na okrągłym pół­
misku ułożyć każdą część oddzielnie 
w kształt gwiazdy, w środku u­
mieścić pęczek zielonej pietruszki 
i obłożyć grzankami smażonemi. 
Bardzo dobra postna potrawa. 

KARTOFLE ZE SMIETANĄ. O­
brane kartofle ugotować, pokrajać 
w talarki i włożyć w sos zrobiony 
ze śmietany, rozbitej z łyżeczką mą­
ki, dwiema łyżkami smaku z włosz­
czyzny i siekanego koperku, zago­
tować, włożyć w to kartofle, wy­
miesxać i wydać. 

W następnym numerze inne 
kartoflane przysmaki. 

Po rozwiązaniu krzyżówki, litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym rogu, ustawione w kolejności od 1 do n, utworzą dodatkowe hasło. 
POZIOMO: 1) nasz powszedni, 5) otwarty pojazd osobowy ciągniony przez konie, I) indy Jska Jednostka monetarna, I) pasek materiału przyszyty do ubrania, 10) opera Giacomo Pucciniego, 11) nazwa Istoty, przedmiotu, pojęcia, 12) niewielkie skupisko drzew, 15) do kopiowania, 18) rodzaj podłutnego bębna, Zl) najkrótszy miesiąc, Z2) chraktecystyka, opisanie, relacja, 23) kwietnie w ezasie trwania matury, Z'i) kaper, 29) drobna roślina zarodnikowa nie maJJlca korzeni lecz chwytaki, 3Z) popis, parada, 33) wielka ulewa, 34) plus, 35) chybiony strzał, 3') okres bezdeszczowy, 37) ciastko s kremem. 
PIONOWO: 1) najbardziej wysunięta w morze ezęśt półwyspu, Z) kwiat symbol słońca, niewinności i skromności, 3) col, ł) anatonim wypłaty, 5) płynny, nieskrys­talizowany miód naturalny, 6) odany w opiekę seniorowi. 7) kłótnia, sprzeczka, 13) roślinożerny gryzoń z Ameryki SrodkoweJ, H) nauka o moralBości, 16) ogłoszenie pra­sowe, 17) moneta w kształcie kwadratu, 19) „szyszka" ~bisyńska, ZO) chodak, H) imi­tacja sprzedawa:nych towarów, !5) mecz sportowy, Z6) zwołennik, Z7) rewia, parada, 21) 1:1, Z:Z, 30) czeski ciągnik. 31) drewniany kloc. (DCL) . 
Rozwiązanie krzyżówki (tylko hasło) prOt1imy nadsyła~ w terminie 10-dnlowym pod adresem redakcji. Do rozlosowania · 5 itestaw6w kosmetyków, ufundowanych pnez WPHW w Lomty. 
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sport 
Spok0jnie, jak zwykle, ogląda­

łem Dziennik Telewizyjny i 
myślalem, że nic nie jest w 
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stanie mnie zaskoczyć. Aż tu nagle 
okazało się, że jednak zdołał to u­
czynić 13-letni chłopak na spółkę z 
panem K. (lub R) Dziennik Telewi­
zy jny przeprowadzil wywiad z mło­
docianym podpalaczem hali gimna­
stycznej Akademii Wychowania Fi­
zycznego w Gdańsku-OHwie, co sa­
mo w sobie l'.>ylo już wątpliwej war­
tości zabiegiem pedagogicznym. Mo­
je wątpliwości rozwiała prasa, która 
doniosła, że trójka jes:zcze młod­
s·zych piromanów spaliła salę gim­
nastyczną w którymś z miasteczek. 
Reszty dokonał krótki komentarz 
pro\vadzącego erudycję, nie po;zosta­
,.~.riający żadnych wątpliwości co do 
tego, że najbardziej winny strat na 
Qkoło 15 milionów złotych jest nie 
smar kacz-piroman, lecz trener ju­
do, który tegoż gaga tka wyrzucił z 
sekcji za palenie papierosów i wa­
garowanie. 

Lekko rzucone w eter słowa i 
szczere spojrzenie w oczy miliioinów 
telewidzów miały ich przekonać, . że 
spo:rt przynosi \Vięcej szkód niż lieo-

1 
rzyści, bo trenerów nie obcho.dzi, co 
się dzie je w życiu ich podopiecz­
nych, lecz interesuje jedynie wynik, 
medal. mistrzostwo. 

.· 

Wmiasteczku N. znalazłem się 
jakieś trzy miesiące temu. Mia­
łem tam do załatwienia kilka 

służbowych spraw. Zamelinowa­
łem sję więc wieczorem w miejsco­
wym hoteliku i nazajutrz, po skrom­
nym śniadaniu, wyruszyłem do in­
teresującego mnie urzędu. Posze­
dłem krętymi uliczkami w stronę, 
w której - według mojęgo rozez­
nania - powinien się znajdować 
ten urząd. Wreszcie, nie bardzo o­
rientując się, gdzie jestem, zaczepi­
łem przechodzącą w pobliżu kobie­
tę. 

- Przepraszam, czy dojdę tędy do 
U.? 

- Oczywiście. T~ aleją między 
drzewami. 

- Tym parkiem? 
Kobieta nie odpowiedziała. Za­

rzuciła torbę na ramię i odeszła. 
Ruszyłem więc w kierunku, wid­
niejącej wśród drzew, bramy - jak 
sądziłem - parkowej. Jakież było 
moje zdziwienie, gdy minąwszy bra­
mę zobaczyłem po obydwu stronach 
alejki stare pochylone krzyże. To 
cmentarz! 

- No, ostatecznie jest biały dzień 
- stwierdziłem i ruszyłem śmiał".> 
przed siebie. 
Szedłem aleją wśród zielonych 

cieni. Wysokie, niebosiężne buki, 
graby i lipy tworzyły w górze gęsty 
pułap Było ciemno i chłodno. Spo­
za pm drzew połyskiwały bielą 
krzyże i anioły wznoszące w górę 
kamienne skrzydła. Przyspieszyłem 
kroku. Chciałem jak najszybciej 
znaleźć się znów na jasnych, zala­
nych słońcem ulicach. Nagle zatrzy­
małem się. Na ławce ustawionej 
wzdłuż alejki siedziało dwóch ' star. 
ców i mała, zgarbiona staruszka. -
Zmęczeni usiedli na chwilę - po­
myślałem. Ale coś w ułożeniu ich 
postaci wskazywało na to, że sie­
dzą tu już od dłuższego czasu. Oczy 
eh były dziwnie nieruchome I nie­

ruchome były ich ręce, oparte na 
la5kach Staruszka trzymała w rę­
ku różaniec, lecz paciorki różańca 
nie przesuwały się. - Pewno się 
7A rt.em nęła . 

Odszedłem kilkanaście kroków ł 
obejrzałem slę. W scenerii cmentar­
nej nic się nie zmieniło, a postacie 
starców tkwiły nadal nieru<lhomo na 
ławce. 

, 

piromani 
gania. Dajmy młodzieży możliwość 
samorealizacji w interesujących ją 
dziedizinach życia, a na pewno nie 
pożałujemy. 

Moje Sikromne, bo tylko· na- uczest­
nikach "Zajęć sportowych jedn~0 
klubu oparte (ok. 200 osób), badania 
wykazały, że młodzież ze sp.ortu 
wynooi nie tylko ulotne chwile tn„ 
umfu i przychylności kibiców. Głów~ 
nym motywem za.pisujących się do 
sekcji sportowych okazuje się chęć 
naśladownictwa, a decydującą rolę 
odgrywa tu potrzeba poznawcza 
ciekawość, chęć s-:próbowania tego' 
co nowe. Po kilkunastu miesiącach 
treillngu zastępuje ją chęć udziału. 
Najważniejsze staje się wówczas 
wykonywanie wybranych czynności 
przeżywan.ie podniecenia i doznawa: 
nie satysfakcji, współza·wodnictwo i 
możliwość awansu w hierarchii dy. 
scypliny. Po 2,5 roku następuje o­
kTzepnięcie postaw: pełne przysto­
sowanie do - nie istniejącego w 
~nrnych dziedzinach życia - syste­
mu praw i obowiązków, utr\\Zalenie 
pogardy dla słabości własnego cha­
rakteru. 

Od dawna JUZ "Zauważyłem, że 
każde potknięcie sportowca jest łat­
wym łupem dla szerokiej rzeszy 
niedzielnych kibiców i telewizyjnych 
mawców sportu. Bo czy ktoś zain­
teresowałby się podpitym facetem, 
gdyby nie był on reprezentantem 
Polsiki w piłce nożnej lub boksie? W 
tej ch\Yili wśród mtodzieży dominu­
je postawa negacji: Mają na nią 
wpływ środowi.ska (rod.z.ina, szkoła, 
rówieśnicy) O!'az -=- nie zawsze po­
zytywny - przykład wszystkich o­
sób dorosłych. Rozpowszechnione w 
społeczeństwie wzory stylów życia 
nie m&gły ominąć i sportu. K:ażdy 
z kibiców pragnąłby, aby nasi spor­
towcy osiągnęli wynik.i na miarę 
zawodników z NRD czy ZSRR. Spra­
wa jednak nie polega na chęciach 
czy życzeniach. 

W całej Polsce, a w naszym wo­
jewództwie w szczególności., oparliś­
my się na zasadzie, że sport będzie 
dla naszych dzieci i młodzieży tą 
dziedziną działalności, która cha­
rakteryzować się musi zó.p.ełną do­
browolnością, spontanicznością i 
bezinteresownością. W rozmowach 
z trenerami i działaczami przebiJa 
niek iedy tęsknota za czymś w ro­
dzaju sportowego systemu naszych 
wschod nich c:z.y zachodnich sąsia­
dów. J edno jest pewne dla mnie: 
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- Wrócę - pomyślalem - i za­

pytam, dlaczego siedzą tu, a nie w 
jakimś parku. Zacząłem iść z pow­
rotem. Ławka była pusta. 

- No, cóż? Odpoczęli i poszli. 
Tylko którędy wyszli z tego cmen­
tarza? Brama jest przecież dość da­
leko i tacy starzy ludzie nie doszli­
by do niej w tak krótkim czasie. 
Zaintrygowany rozejrzałem się do­
okoła nawet podszedłem do muru, 
ale nigdzie nie było żadnego bocz­
nego wyjścia. Wyszedłem z cmen­
tarza i poszedłem załatwiać swoje 
spra wy. K iedy w interesującym 
mnie urzędzie pow.Wdziano mi, że 
muszę przyjść jeszcze jutro, a może 
i pojutrze, ucieszyłem się nawet 
trochę . 

- Może z.nów spotkam swoich 
dziwnych znajomych z cmentarnej 
alejki · 
Na,tępnego dnia pogoda trochę 

się ·popsuła : k"iedy minąłem bramę 
cmentarną, wiał silny ·wiatr. Sta­
ruszkowie siedzieli na ławce tak 
samo, jak poprzedniego dnia. Z rąk 
c;taruszki znów zwisał nłeru·cbomo 

swojego dzieclka do takiego sy.stemu 
spoTtowego bym nie dał. Uważam, 
że zalożeruie wychowa wcze, które 
wpojono mi jeszcze w czasach, kie­
dy sam byłem zawodnikiem, i któ­
re są bliskie wielu moim kolegom 
prowadzącym zajęcia z młodiieżą, 
muszą przynieść korzyści. Na bazie 
sp.on tanicznego, bezinteresownego 
udziału mł<Jdzieży w zajęciach spor­
tO\\:ych można stworzyć system wy­
chowawczy, pozwalający ukształto­
wać i utrwalić pożądane przez nas 
posta wy młodzieży wobec życia. 
Ła tvdej zrestztą organizować się bę­
dzie młodzież i angażować w taką 
działalność, która nie jest nacecho­
'' ana na wstępie przymusem. W 
cz.asach, gdy w szkołach podS!tawo­
W) eh naszego miasta szerzą się kra­
dzi eże, wagarowanie, palenie papie­
rosów, włóczęgostwo i coraz znacz­
niejszy jest upadek autorytetu do­
rosłych - tylko szerokie oddziały· 
wan.ie na wielu „frantach" może u­
ratować sytuację . Oferta sportu jest 
prosta. 

Wiadomo, że od pierwszych dni 
życia kształtuje się osobowość czło­
wieka. Z biegiem czasu wykształ­
cają się w n.im określone potrzeby 
psychiczne, kształtujące światopo­
gląd. Za potrzebami idą oczekiwa­
n ia i dążenia, wręcz nawet wyma-

Rys. Andrzej Szufarskl 

czarny różaniec. Na kolanach star­
ca, siedzącego na skraju ławki, le­
żał przywiędły czerwony goździk. 
Chciałem powiedzieć „dzień dob­

ry", ale nikt nie spojrzał nawet w 
moją stronę. - Co to za dziwne to­
warzystwo? - Obejrzałem się kilka 
razy, ale nikt z siedzących na ław­
ce nie zmienił pozycji, nie odpro­
wadził mnie wzrokiem. 

- Czyżby mnie w ogóle nie zau­
ważyli? 
Dochodząc do wyj§cia zawróciłem 

znów. I znowu ławka była 1:>usta. 
Zastanowiło mnie to na dobre. 

- Którędy oni wyszli? W jakim 
tempie musieli iść opierając się na 
laskach, ażeby tak szybko zniknąć 
z mego pola widzenia? Jutro roz­
wiążę tę zagadkę - postanowiłem. 
- Odwrócę się po przejściu dzie­
sięciu, dwunastu kroków, podejdę 
do ławki i zapytam, dlaczego siedzą 
tu w taką niepewną pogodę. 

Nazajutrz, w ostatnim dniu mego 
pobytu w N., zjawiłem się na skra­
ju cmentarza o tej samej gorf7.hie, 
co w dniu wczorajszym i przed­
wczorajszym. 

, 

Posa.ukujerriy paTtnerów do jed­
nolitego „frontu", aby młodzież nig­
dy już nie całovyała klamki od 
zamkniętej z jakiejś tam przyczy­
ny sali gimnastycznej, aby handel 
z.rozumiał, że trampki i dres służą 
do biegania, a n.ie kopa1nia kartofli. 
aby ... 

MACIEJ MACIEBOCH 

Cmentarz zasnuty był mgłą. Sią­
pił drobny, srebrzysty deszczyk Na 
liściach drzew i krzaków zb ieralv 
się krople i z lek~im stukiem pada­
ły na żwirowaną alejkę. Podni osłem 
kołnierz kurtki i szedłem szybko. 
Ławka była zajęta. Tak samo, jak 
wczoraj, na brzegu ła\\."ki siedział 
~iwy starzec o szklanych nierucho­
mych oczach. Przywiędły goźd1.ik 
leżał na jego kolanach. Obok niego 
- malutki, zasuszony śtaruszek z 
równie nieruchomym wzrokiem 
staruszka z różańcem w dłoni 

- Czy widzą mnie? Czy nie dzi­
wią si~, że ten młody , obcy w mias­
teczku człowiek już trzeci dzień pa. 
radu je przed nimi? O czym myślą? 
Dlaczego nie odprowadzają 
wzrokiem? Wrócę! Wrócę! 
dziesięć kroków i wrócę. 

Raz, dwa, trzy ... dziesięć. Odwró· 
ciłem się szybko na pięcie i staną­
łem nieruchomo, jak w dziecinnej 
zabawie: „Raz, d wa, trzy, Baha Ja­
ga patrzy". Spojrzałem na ławkę 
przez srebrzystą mglę deszczu. Ław· 
ka była pusta. Ale tym razem nie 
zdążyli uciec. O, nie! Widziałem ich. 
jak znikali za białymi krzyżami i 
fruwającymi aniołami. 

- W3zystkich nie dogonię - po­
myślałem i pobiegłem za tym, któ­
ry był najbliżej , czyli wysokim star­
cem, siedzącym zawsze na brzegu 
ławki. Opierając się na lasce c:zedł 
szybko pomiędzy grobami. Nagle 
zasłonił mi go kamienny anioł. Do· 
biegłem do posągu. Starca nie było! 
To znaczy - był! Z wypukłej foto­
grafii nagrobkowej patrzyły na 
mnie jego szklane nieruchome oczy. 
Nachyliłem się nad zatartym napi­
sem. „Feliks - nazwisko nieczytel­
ne - zmarl w 1863 roku". 

Nad kamienną połamaną tablicą 
anioł rzucał szary cień. Z liści spa­
dały srebrne krople i głucho ude­
rzały o blaszane kwiaty. Obok nich 
leżał przywiędły, czerwony goździk. 

ZAIUD PRODUKCJI TYNIOW 
I OIUDZIN SZLACHETNYCH 

\V lOMZY 
przy ul. Spokojnej 21 O uprzejmie zawiadamia 

tE W KWIETNIU BIEŻĄCEGO ROKU 
ROZPOCZYNA PRODUKCJĘ 

.TYNKOW SZLACHETNYCH · .TERAZYTU 
OFERUJEMY DO SPRZEDAŻY 
SZEROKĄ GAMĘ KOLORÓW 

· Zamówienia będą przyjmowane począwszy od-kwietnia. 

Odbiorcami mogq być osoby prywatne, rzemieślnicy, 

spółdzielnie oraz przedsięiorstwa państwowe. 
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_,1eści gminne 
OWO Od 1976 r. mieszkaniec ~UASTK • . . właściciel gospodarstwa w ostrolęk1 lb (gmina MiastJcowo) nie chce .f{onieczkac .k . , . z decyzją naczelni a, na 

zgodzie sóię ~ stracił część gruntu .,od 
Y kt reJ . moc . Zbudował solidny płot aa dowę drogi. . bU . betonowej I woli płacić kary podstawie . 

. . rozebrać ogrodzenie. 
niz ś ód maszyn przydzielonych w 

• ~o~u gminie znalazło się więcej 
t~~ ników niż w latach ubiegłych. Clą.­
ciąg Io jest maszyn towarzyszących: gie za ma • k . .kó Zl (na 100 podan), kopac.t:e ciągn1 w ( 100) kosiarek rotacyjnych ł na 
3 (na 

1 
ca~ń z (na 50), wiązałek ł (ua 43), m o 

Bł) · DOWO. Miejscowy zespół Doradz-SNIA . d . , J • na In.czego prowa z1 szKo en1e twa Ro 1 
• Wożenia i wapnowania gleb. Nie temat na 

t ·czy w nim przedstawiciel SKR-~ uczes ni . · t 
Ó Owinien zbierać zamówienia kt ry P . wyjaśniać sprawy organizacyjne. T~m-

w gminnych składach wapna Jest czasem 
. . le np w rejonie Szczepankowa, n1ew1e , • 

obejmującym 14 wsi, ani kilograma. A 
wiadomo, że wapno ma w IO pruc. 

ł W na działanie wysianych nawozów. WP Y e Odbyło się U zebrań spia~ozdaw· 
czo-wyborczych GZRKiOR-u. Zw1ązk~w-

domagają się udziału Prezydium ~~RKIOR·U w komisji przydzielającej 
sprzęt, ustanowienia kontroli społecznej 
w zlewniach mleka, GS-le i SKR-ze. 
e Wiosną we wsi Jemleliste Wypychy 

u Jadwigi Budzińskiej zostanie przepro· 
wadzony pokaz uprawiania warzyw pod 
rolią perforowaną. lest to sztuka dla 
sztulli, ponieważ o perferację łat,JWo, ~le 
rolla jest nie do kupienia. 

SZUMOWO. Powołany został społeczny 
komitet budowy Zbiorczej Szkoły Gmin· 
nej; 15 wsi (z 18 w gminie) zadeklaro-
wało pomoc przy budowie. Pllnym 
problem jest przygotowanie doku-
mentacji sali gimnastycznej. 

e Po zmianie prezesa GS-11 poprawił 
się wygląd geesowskich pomieszczeń, a 
zwłaszcza magazynu z artykułami do 
produkcji rolnej (a także jego zaopa­
trzenie). 
e Mieszkańcy Żabikowa mają preten­

•Ję do Władysława Liżewskiego (radnego 
wojewódzkiego) o to, że przez kilka lat I 
atytkował 5 hektarów ziemi należącej do 
nkoły l nic aa to nie świadczył. Pod 
koniec ub.r., podczas zawierania umowy 
- radny nie zgodził 1ię na odstąpienie 
kłlk11 arów • tego gruntu renciście Ed· 
mundowl Sokolikowi. 

ANDRZElEWO. Rolnicy zapowiadaj~, ie 
Dle będą wozlt zboża do punktu skupu, 
Jełll za 100 kilogramów motna kupif 
tylko utr wódki. 
e Dost a wcy mleka godzą się na zao· 

strzoną kontrolę- jakości, ale domagają 
1tę, aby Spółdzielczość Mleczarska do­
starczała Im przynajmniej cedzaki. e Prezes SKR-u zobowiązał pracowni­
ków do poszukiwania pracy dla Spół­
dzielni. Cz\jt ludzi na zimę zwolnił, in­
nych ostrzegł, łe spotka łeb to samo, 
Jeśli ale będzie zamówień na 11sługi 
SKR-u. Obecnie - na Sł ciągniki - S 
pracuje przy melioracjach w Ostrołęc­
kiem. 

• Istnienie mu GS-• w lasienicy t 
punktu kasowego BS rozwiązuje probJem 
tylko częściowo, bowiem obywatele 
przypisani do Jasienicy np. w Andue· 
Jewie pieniędzy pobrat nie mogą. e Zdaniem rolników - cielęta dostar­
czone na skup w Wysokiem Mazowiec­
kiem powinny byt odbierane w każdym -
terminie, Inaczej będą sprzedawane pry­
watnym handlarzom. 2le działa teł 
punkt 1kupu koni rzetnych, więc rolnł­
ey woź~ Je cło Kalinowa (Ostrołęckie), 
ale l łam zwierzęta trafiają najczęściej 
do rąk prywatnych handlarzy. e Złą 1ławę zyskała mieszanka KB 
fsprzedawana sa dostarczone mleko), 
produkowana przez GS-owską mieszalnli; 
w Andrzejewie. Zdaniem rolników 
gł6wnym składnikiem mieszanki jest s6L 

3 Ili 83 TV 9 · Ili 83 
CZWARTEK 

S MARCA PROGRAM I : 9.30. „ Telefon 110" - „Stary znajomy". 15.40. Program dnia. 15.45. Kwadrans z Artelem. 16.00. „ Czwar tek TDC". 17.00. DTV. 17,.20. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 17.35. „Aut" - magazyn reporterów sportowych. 17.15. „Renty I emery­tury" - Jak liczyć? 18.15. „ Poligonowy sprawdzian" - reportaż wojskowy. 18.40. Rol­nicze rozmowy. 18.50 . .Dobranoc. 19.00. „Sonda". 19.30. DTV. 20.15. „Telefon 110" -„Stary znajomy". 21.45. „Pegaz". 22.30. DTV. PROGRAM Ił: 15.55. :J. rosyjski (20). 16.25. :J. angielski (9). 16.55. Program dnia. lT.00. „żeby nie więdły kwiaty" - czechosłowacki film społ.-obycz. 11.20. „Mówić nte m~ wić". 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Czwartkowe wieczory z muzyką. 20.50. „sensacje i kulisy sportu". 21.05. Piosenki na zamówienie. Sl.45. „ Nie d ziela w ..• " . 21.35. Na estradach świata. 23.05. Kwadrans z Artelem. -PIĄTEK 
ł MARCA PROGRAM I : 9.30. Dla II zmiany. 15.10. Redakcja Szkolna zapowiada. 15.25 . .NURT. Podstawowe formy języka filmowego. 15.55. Program dnia. 16.00. „ Kino Waszych Ro­dziców". 16.30. „Piątek z Pankracym". 17.00. DTV. 17.20. „Przyjemne z pożytecznym". 17.45. Aktualności Agencji Artel. 17.50. Program publicystyczny. 18.40. Rolnicze rozmo­wy. 18.SO. Dobranoc. 19.00. Program popularnonaukowy. 19.30. DTV. 20.00. Monitor rzą­dowy. 20.30. „Tylko Beatrycze" - filmowa adaptacja powieści Teodora Parnlcktego. .22.50. DTV. 

PROGRAM II: 16.25. J. francuski (20). 16.55. Program dnia. 17.00. „Między polem a stołem". 17.30. „ Kobra" sprzed lat: Zygmunt Zaydler-Zborowski - „Smierć w samo­chodzie". 18.45, „ Francuska Luizjana" - francuski film dokumentalny. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. „ Kram" - magazyn konsumentów. 20.40. „Piątek z muzy­ką". 21.40-23.20. Wieczór Filmowy. 21.40. „Tajemnice i sensacje malej kinematografll". 2'UO. Louis de Funes - mistrz komedii. 22.40. warszawa na starych łotogra.fiach. 22.55. „Ja gorę" - nowela filmowa TP. 23.20. „Gustaw l lego kotek". SOBOTA 
I MARCA PROGRAM I : 8.30. Tydzień na działce. 9.00. Sobótka, m .in. film z serii „Załoga G". 10.30. Sportowy sposób na zimę. n .oo. „Wrota poranka" - rumuński fllin obycz. 12.25. Wybrane z tygodnia. 12.55. Poradnik rolniczy. 13.25. „Tak się chciało tyć" - w ojsko­wcy !lim dokum. 14.00. Siedem anten. 15.00. DTV. 15.15. „ Tam, gdzie pieprz rośnie (8) -„ zarownicy". 16.00. „Z muzyką w zabytkach" - Tarnów. 16.40. „Szkic do portretu z pejzażem polemicznym" - fllm dokum. 17.40. Kamer y na sport. 18.10. Program pu­blicystyczny. 18.50. Dobranoc. 19.00. Telewizyjna Usta przebojów. 19.30. DTV. 20.15 ,d,Gwiazdy znad Wełtawy" - program rozrywkowy. 21.10. Zawsze po 21-ej. 21.40. Wla-omości sportowe. 22.00. DTV. 22.20. życie Kamila Kuranta (4). PROGRAM II : 8.30. „ Dwójka" dla drugiej zmiany. J0.30-12.00. NURT. 14.00- 23.00. Studio 2: 14.05, Telewizyjny Turniej Młodych Talentów. 15.00. „Paryscy Mohikanie" (4) ~serial prod. CSRS. 15.55. Co, gdzie, kiedy?. 16.30-19.00. 10-tysięczny numer „Sztan­d ru Młodych" w Studio 2. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.15. Filmoteka Naro­B owa: Tadeusz Chmielewski - „:Jak rozpętałem n wojnę światową" (3). 21.30. Leona ~1<ow:."'ckiPgo omotkan ia z gwiazdami. 21.50. Gwiazdy, gWiazdkl, gwlazdeczkl -NI

,. ew Four". 22.20. Sport w Studio 2. EDZIEI„A 
I MARCA P~ROGRAM I: 7.20. Nowoczesność w domu l zagrodzie. 8.15. Tydzień - magazyn rolniczy. 9.00. Teleranek, m.in. film z serii „Arabela" (9). 10.20. Antena. 10.35. „ Morze ~ludzie" (2). 11.30. z tygodnia na tydzień. 12.00. w południe start. 12.45. „Galeria świa-a - Ermitaż" (20). 13.15. Telewizyjny koncert tyczeń. lł.00. Kraj za miastem. 14.30. ~akończenie Telewizyjnego Festiwalu Widowisk dla Dziecl 15.15. Mity polskie. 15.45. ~ osowanle Dużego Lotka. 16.00. DTV. 16.30. Jutro poniedziałek. 17.00. Leksykon Pol­ok.i.V i"1uzyki Rozrywkowej. 17.30. Program publicystyczny. 19.00. Wieczorynka. 19.30 S magazyn „ SwJat". 20.15. „Martin Eden" (4). 21.15. Sportowa niedziela. !1.45. "ia~e nagrania"' - program rozrywkowy z udziałem M. Sarta i E. Lipińskiego. 22.15. " r tkle spięcie" (1) - program estradowy. n!ROGRAM 11: lł.30. Teatr Telewizji na łwtecle: Wllltam Szekspir - „Kr6l Ryszard 13 00 

11~5. „ Martin Eden" (ł) - (Wersja dla niesłyszących). 12.00. Retorma po starcie. 14·3 · ojskowy program dokumentalny. 13.30. Program lokalny. 14.00. SpotkanlL cz'yfi"23·15. Studio 2: 15.10. Dom, rodzinny dom. 15.40. „Historia z diabłem l anlołern go . opowieści z tycia rodzinnego" - program dla dzlecl. 18.oa. 1500 sekund wlelkle­Wie8fi0rtu. 16.25. Bractwo żelaznej szek.ll 16.55. Dom, rodzlnny dom (2). 1'1.15. Sptewa 1810 aw Ochman. 17.40. Dom, rodzinny dom (3). 1'1.55. Piosenki z Waszych listów. wt" · Dom, rodzinny dom (4). 18.25. Dawnych wspomnlet\ czar. 19.10. „Bądtmy zdro­- 0~ „~zyl przed stressem". 19.30. DTV I magazyn „Swlat". 20.15. „Bądfmy zdrowtl.• 2120 ~w edzi na Usty. 20.25. Sport w Studio 2. Sl.10. WladomO'Ścl DTV w Studio PONIED onad 200 czwartków" - „Dom", odcinek I. 1%.55. Dom, rodzinny dom (5). l'ROG ZIALEK 
T MARCA „Brzegl'!lA M I: 15.55. Pt;ogram dnia. 18.00. Zwierzyniec l nle tylko. 1'1.00. DTV. 1'1.20. za. 19 30 (6) - serial prod. ZSRR. 18.20. Echa stadionów. 11.50. Dobranoc. '19.00. Dlagno­bUcy~t · DTV. 20.15. Teatr Telewizji: Mikołaj Gogol - „atenek". Sl.łO. Program pu­PRo Yczny. 22.10. DTV. 22.30. :Jazz na dobranoc. przeb GRAM II: 17.25. Program dnla. 1'1.30. Program lokalny. 11.00. Telewizyjna nsta dów ~~ó4w. 18.30. Publicystyka. 19.00. Program lokalny. 19.SO. DTV. 20.00. BllteJ sąsia­\VToiu~~1t „Rewanż" - węg. film psychologiczny. PROG 
I MARCA Widzó RAM I: 9.30. „Klan Cameronów" (5). 15.55. Program dnia. 16.00. Dla młodych fl!ino: - „ Tylko dla Orląt". 16.30. „Michałki". 17.00. DTV. 1'1.20. Telekino - magazyn 18.So. J ·b l7.45. Program publicystyczny. 18.10. Interstudio. 18.łO. Rolnicze rozmowy. 21.1o P 0 ranoc. 19.00. Program rozrywkowy. 19.30. DTV.20.15. ,.Klan Cameronów". (6). PRo rogram rozrywkowy. 22.00. Publicystyka. 22.30. DTV. Telewi~rAM li: 16.15. :J. rosyjski (21). 16.45. J. angielski (10). 1'1.15. Program dnia. 1'1.20 l{wadr a Kraków na antenie „Dwójki". 22.00. "życie Kamila Kuranta" (4). 22.55. Saon~ns z Artelem. 

PRoc 
• MARCA Tak•• 1~0AM I: 9.30. Film dla Il zmiany. 16.00. Krąg - magazyn harcerzy. 16.30. „Tlk­Prog~a · o. DTV. 17.20. Losowanie Express l Małego Lotka. 17.35. W świecie ciszy -18.So. rJ1 b dla niesłyszących. 17.55. Program publicystyczny. 18.40. Rolnicze rozmowy. stwa S 0 ranoc. 19.00. „Wielkie Himalaje" - film dokum. 19.30. t;>TV. 20.15. Mistrzo­PRo~iata w jeździe figurowej na lodzie. 21.45. Publtcystyka. 22.45. DTV. 17.20 JR~M II: 16.15. J. franc u ski (21). 16.45. J. angielski (10). 17.15. Program dnia. fllrn ' J'0 esienna historia" - radz. film społ.-obycz. 11.40 ,,Kontrasty jesieni" - franc. biatogi kum. 19.00. Program loltalny. 19.30. DTV. 20.00. ,.Bachianas Brasileiras". 21.25 Polit.)'czne. 22.05. Poczet aktorów polskich - Bogumll Kobieta. 

imprezy. 
kulturalne 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: Apokalipsa" - widowisko 01.sztyń,,;kiej Pa·ntom.imy Głuchych - 5 III, godz. 17.00 i 19.00; spotkanie Klubu Seniora - 9 III, godz. 16.00; „ Prze2" różowe okulary" -program rozrywkowy Estrady Bydgo­skiej - 1, a i 9 III, godz. popołudniowe. 
Miejski Dom Kultury - Dom Srodo· wisk Twórczych: występ zespołu „Old Tllners" (w Klubie „Stałe Zajęcie") -ł III, godq;, 18.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­browie: kurs tańca towarzyskiego - 3 i 8 II~ godz 16.00; spotkanie Klubu Recy­tatorsk iego - 5 III, godz. 13.00; wieczór z bajką (impreza dla dzieci) - 5 III, godrz. 17.30; spotkanie Klubu Recytator­skiego - 6 Ili, godz. 10.00; gry i zaba­wy zorgeniczowane - 6 III godz. 11.00: szkoleruie gospodarzy klubów i kierow­mków świetlic (w programie część ar­tystyozna w przeddzień Swięta Kobiet) -

sprintem 
przez boiska 

ZO lutego w StareJ Łomży od.były się mistrzostwa województwa w narciar­stwie klasycznym, w których wzięli u­dział uczniowie szkół podstawowych l średnich. Wyniki indywidualne dziew­
cząt: (3000 m): I. Renata Dmochowska (SP Dąbrowa Wielka), II. Teresa Szym­borska (SP labłoń Kościelna), Ul. Bo­
żena Męczkowska (SP Górki Sypniewo), IV. Jolanta Tyszko (ZSG Szumowo), v. Bogusława Moczydłowska (SP labłoń Kościelna), VI. Marta Pieńczykowska (SP Górki Sypniewo); chłopców (5000 m): L Marcin Markowski (ZSG Piątnica), U. Zdzisław Gwardiak (ZSG Szumowo), III. Adam Zebrowski (ZSG Szumowo), IV. Dariusz Szymański (SP Kisielnica), v. Dadusz Radziejewski (ZSG Szumowo), VL Kazimierz Wąsiewicz (ZSG Zbójna). Klasyfikacja drutynowa dziewcząt w ka­tegorii szkół podstawowych: 1. SP Dą­browa Wielka, Il. ZSG Szumowo, UL ZSG Piątnica, IV. SP Jabłoń Kościelna, V. ZSG Zbójna, VL ZSG Boguty; chłop­ców: L ZSG Szumowo, n. ZSG Piątni­ca, UL ZSG Zbójna, IV. SP .Jabłoń 
Kościelna. V. SP 1 Kolno, VL ZSG Sze­pietowo. Klasyfikacja indywidualna dziewcząt ze szkół średnich (5000 m): I. Wiesława Niedźwiedzka (ZSOiZ Kol­no), n. Bożena Malinowska (ZSOiZ Kol· n.o), m. Ewa Sakowska (ZSBud. Łomta), IV. Barbara Darmochwał (ZSO Łomża), V. Cecylia Bugnacka (ZSOiZ Kolno), VI. Ewa Wieczorek (ZSO Lomta); chłopców 10 ooo m): L .Andrzej Wlszniewskl (ZSWet. Łomża), IL Zbigniew Kowalew­ski (ZSOiZ Kolno), ID. Jacek Iwanowicz (ZSBud. Łomia), IV. larosław Piaścik (ZSO Lomża), V. Waldemar · Długozima (ZSOIZ Kolno), VI. Andrzej Boguski (ZSBtacl. Łomża). 

• Podczas Wojewódzkiej Spartakiad„ Młodzieży w podnoszeniu ciężarów star­tuJ~cy poza konkursem Bogdan Bakuła ustanowił dwa nowe rekordy woJew6dz· twa: w rwaniu uzyskał lZO kg, a w dwubojtt - Z70. A oto nazwiska swy­clęc6w WSM w poszczególnych katego­riach: sz kg - Wiesław Tyczyński (O­limpia Zambrów); 56 kg - Marek Skło­dowski (Narew Łomża); IO kg - Janun Dzbeński i Stefan Łomociński (Olimpia 

7 III godz . Il.OO; akademia dla p raco N ­nic ZZPB z o kazji Dnia Kobiet :-- <tł III. godz. 17.00; spotkanie Klubu seniora (~". programie część artystyczna 7. okaz11 Dnia Kobiet) - 9 III, godz. 17.00. Miejsko -Gminny Dom Kultury ~ ~y­sokiem Mazowieckiem: rejonowe elimina­cje konkursu recytatorskiego - 6 III . godrz. l I.OO. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­jewie: rejono we eliminacje K<>nkur~u Piosenki Radzieckiej - 5 III, godz. 11.00; spotkanie w „Fan-Clubie" - 9 III, godz. 17.00; kurs języka niemieoklego dla po czątkujących - 3 i 7 III, godz. 17.00 . Miejsko-Gminny Dom Kultury w K?l· nie: szkolenie gospodarzy klubów l kie­rowników świetlic - 3 III, godz. 9.30; eliminacje rejonowe 28 Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskiego - 5 III, godz. u.oo· rozgrywki w lidze szacho wej -5 111,' godz. 14.00 ; „ Przez różowe okula­ry" - program rozrywkowy E strady Bydgoskiej - 5 III, godz. 17.00 1 19.00; re­jonow y turniej warcabowy i szachowy - 6 III, godz. U.OO; „Dryndą po War­szawie" - k oncert Kapeli Czerniakow­Skiej - 7 III. godz. 17.00 i 19.00 ; „Kwia­tek dla Ewy" - impreza z okazji Mię­dzynarodowego Dnia Kobiet - 8 III. godz. 17.3-0. 

Zambrów); 75 kg - Mirosław Gut owski (Narew Łomża); 12,5 kg - Paweł Kli­miuk (Orzeł Kolno); 100 kg - Krzyszt of 
Swidziński (Narew Łomża). • Siatkarki Zorzy Łomża, w ramach e -liminacji do X Ogólnopolskiej Spartakia­dy Młodzieży, rozegrały kolejne mecz.e eliminacyjne z drużynami warszawskimi. 
Wygrały z Sarmatą 3:1 i przegrały z MOS 0:3. Aktualnie zajmują Il miej sce. Mecze rewanżowe w Łomży - 5 i 6 mar­ea br. 

'f 
T e ame dziewczęta uczestniczyły w ogólnopolskim t u rnieju siatk~w.ki we Fromborku, gdzie zajęły U m1eJsce .za drużyną Gedanli Gdańsk, a wyprzedziły Orlika Frombork, AZS Poznań i MOS Warszawa. • Nie powiodło się koszykarkom z ze-społu Szkół Rolniczych z Marianowa, które reprezentowały Łomżyńskie w ćwierćfinałowym turnieju w ramach I­grzysk Szkół Rolniczych, rozegranym w Kutnie. Wygrały reprezentantki woJe: w6dztwa rzeszowskiego przed drużynami • Płocka, Łomży l Bydgoszczy. • Bardzo dobrze spisali się floreciści Zo-rzy Łomża na ogólnopolskim turnieju w Toruniu. Awans do wąskiego finału wy­walczyło aż dwóch reprezentant ów Zo­rzy· Robert Romanowski zajął V miej­sce; a Marek Serwatka - VI. Miejsca pozostałych reprezentan tów Zorzy: x. lacek Wróblewski, XI. Tomasz Poreda. Słabiej wypadły dziewczęta. Najlepiej spisała się Agniesz~a Grygo, n!lj~łodsza uczestniczka turnieJU - Xll m1eJsce. • Odbywają się rejonowe turnieje sza-chowe „O Złotą Wieżę", których orga­nizat orem jest m.l.n. Rada Wojewódzka. Ludowych Zespołów Sportow~ch. 19 lu· tego br. turniej w Zambrowie wygrała drużyna LZS Tabędź w składzie: Bożena Karwowska, Mieczysław Karwowski, Wiesław Murawski l Eugeniusz Dąbrow­ski. w ubiegłą niedzielę podobny turniej w Łomży wygrała drużyna. LZS . przr Łomżyńskiej .Spółdziellfi MieszkamoweJ. Zwycięzcy wystąpili w składzie : Teresa Popławska, Marek Jakubowski, Henryk lakubowski l Tadeusz Sadowski. Zwy­cięzcom gratulujemy awansu do turnle­Ju wojewódzkiego. • w minionym tygodniu pllka~ze ·zam-browskiej Olimpii ulegli w sparingowym meczu w Białymstoku tamtejszej Gwar­

dll , 1:0. 

ZARZĄD ODDZIAŁU PTTK 
w Łomży .:... ul. Gielczyńska 1 
- przyimie agenta do prowa­

dzenia DOMU WYCIECZKO· 
WEGO W MORGOWNIKACH. 

(hotelarstwo i gastronomia). . 

Warunki do om6wienia 
w biurze Oddziału. 

' 

ŁOMŻY8SKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE ... 
wŁOMŻY 

zatrudni pracowników na stanowiskach: 
• majstra ds. cieplowniczych i wodno-kanalizacyjnych, • zastępcę kierownika ds. produkcji elementów budowla-nych w ,,Fadomie" w Łomży. 
• czterech elektromonterów z uprawnieniem SEP, • magazyniera w magazynie technicznym. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służb Pra­cowniczych, ul. Nowogrodzka 1. 

ogłoszenia drobne 
POSZUKU.TĘ pomocy domowej. Wiado­mość: Łomża ' ul. Polna 37A. 

K-00990. SPRZEDAM mieszkanie własnościowe M-4 - 3 pokoje, Gdańsk. Wiadomość: tel. 56-41- '1'1 Gdańsk, godz. 16.00- 2.2.00. 
K-00992. SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia Am 707293 - Bogucki Mariusz, Am 707194 -:Janicka Wi.rginla , Am 707295 - Janicki Tomasz. Am 713731 - J'anicka Eliza. Am 707762 - Kubiak Bron irsława. 
K -00999 ZAGUBION O Wkładkę zaopatrzenla Am 634106 - :Jan Dzbeński. 
IC-01000 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 528489 - Plo.na .1arosła.w. 

K-01001 ZAGUBI ONO Wkładki zaopatrzenia Am 538166 - Kazimierz Fa1kowski Am 538157 - Anna Falkowska. Am 538158 - Małgo­rza,ta Falkowska. 
K-01002 SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 707074 - :Ja·n :Jerzy Sobociński. 
K-0~003 , ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenie Am 527148 - Stanisław Pletra\.'>Zewskl. 
K-0100-l ZGUBIONO wkładki za.opatrzenia Am 559520 - :Janusz Karpiński, Am 559521 ·Piotr Ka•rpiński, Am 55952.2 - Wojcie<'h Karpiński. 

K~l005 
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Napłynęły kolejne dary cło Muzeum Strachó\v, Demonów i Nie­
samowitości. Te pochodzą od WPHW w Łomży (z lewej) i Wła­
dysława Mścichowskiego. (Fot. Gabor Lorinczy) 

nocne życie. 
nie skłamane w nlczem 
Z aprzyjaźn.iony ·żulik, złodziej. 

łajdak i włamywacz tłuma­
czy] mi kiedyś, że nocna ro-

bota wymaga nie tylko wyczucia, 
mocnych nerwów, ale również myś­
lenia psychologicznego. Zna;jomy mi­
licjant zeznał mi kiedyś w przypły­
wie szczerości, że woli mieć do czy­
nienia ze złoczyńcą inteligentnym i 
myślącym niż tępym bandziorem, o­
perującym bez umiaru łomem i 
szpadryną. 

Myślę więc, że logicz,nie rozumo­
\Vali włamywacze dobierający · się 
do magazynów budowy szpitala w 
Lomży . Nieszczęsna ta iin westycja 
powstaje w bólach i z ogromnymi 
oporami. O jej początkach wszyscy 
już da wno zaipomnieli, a końca też 
wypatrzeć jakoś nie sposób, zwłasz­
cza że nieszczęścia lubią chodzić pa­
rami, bo tak już w życiu jest. 

W ciemną grudnio,,·ą noc do m!ł- • 
gazynu budowlanych zakradli się 
złodzieje. Po zerwaniu trzech kłó­
dek dokonali oględzin wnętrz i zde­
cydowali się na lup w postaci głę­
boko deficytowych butów gumo­
wych takoż waciaków i drelichów. 

(Łza się w oku kręci na wspomme­
nie włamań do ekskluzywnych nie­
-gdyś sklepów „Mody Polskiej"). 

Złodzieje rozumowali prawidłowo . 
Ponieważ budowa jest na uboczu, 
inwestor czy też wykonawca za­
trudnia n ocnych dozorców. Wiedlą 
o tym milicjanci i zapewne z więk­
szą uwagą pilnują obiektów bez 
tzw. dozoru. Zatem jeśli są dozorcy 
- a budowy szpitala pilnowało aż 
d wóch - można iść śmiało w ciem­
ność. Złodzieje odnieśli sukces, bo 
żaden dozorca im nie przeszkodził. 
Widocznie jeden liczył na czujność 
drugiego. Tymczasem licho n ie spa­
ło . Mamy tu więc do czynienia z 
nieszczęściem pocz,vórnym. 

1. Sama budowa. 

2. Dwaj senni dozorcy. 

3. Włamanie. 

4. Budowlani będą pracować bo­
so i goło, a więc nabawią się zapa­
lenia płuc i wylądują w zatłoczo­
nym łom.żyńs!kim szpi talu, gdzie o­
nego czasu nawet sztućców było 
mniej niż chorych. 

op dla smoka 
Nazwy i znaki horoskopu z Dale-

kiego Wschodu są związane nie 
z miesiącem urodzenia, a rokiem. 
Na przykład: wszystkie dzieci uro­
dzone w 1983 będą miały cechy cha­
rakteru właściwe Swini. W nume­
rze 6/83 drukowaliśmy horosko1> dJa 
Szczura, Bawołu, Tygrysa, Królika; 
dziś przepowiadamy przyszłość Smo­
kowi, Wężowi, Koniowi i Kozie. 

SMOK wyznacza sobie wielkie 
plany. J est bystry i pojętny zarów­
no w złych, jak i w dobrych spra­
wach. To. w czym przejawi inicja­
tywę, zależy od wpływu przyjaciół. 
Jeśli przyjacielem jest osoba szla­
chetna, pod jej wpływem S mok 
staje się człowiekiem wartościo­
wym. Gdy obraca się wśród społe­
cznego marginesu, wkrótce sam sta­
je się niebezpieczny. Marzy o wiel­
kości i bogactwie. Kobieta spod te­
go znaku to intelektualistka . J est 
małomó~rna i tajemnicza. W uczu­
ciach prz€jawia wielki rozsądek. Ale 
uczuciowy chłód wcale nie odstra­
sza mężczyzn. Wychodzi za mąż w 
późnych latach. Ma szansę zostać 
bohaterem. Najmniej odpowiednią 
parę tworzą Smok z P sem. Mężczy­
zna jest pełen sił witalnych, opty­
mizmu życiowego. Ciągle zajęty. Nie 
znosi dwulicowych. Sam uparty i 
łatwo się obraża. Gadatliw y. W mi­
łości nieco oschły. Porzucony - z 
łatwością znajduje nową partneFkę. 
Chce być kochany, choć sam nie ob­
darza uczuciem. 

WĄŻ - inteligencja, spryt, zwin­
.. ość. Podejrzliwy w stosunku do · 
:->rzyjaciół, gdyż nie chce być oszu­
kany lub zdradzony. Lubi żarto­
-:;. ać. Zdolny mówca. Przeczucia nig­
dy go nie mylą. Usiłuje wywierać 
wpływ na innych. Kobieta jest cza­
rująca i szlachetnej urody. Niufy 

nie cofa się przed trudnościami, 
szczególnie, gdy dotyczą one wybra­
nego mężczyzny. Łatwo zazdT-OŚCi i 
nie przebiera w Ś•rodkach, by poko­
nać rywalki. Wzor owo prowadzf 
dom. W małżeństwie ulega mężowi.. 
Mężczy:zina jest podejrzliwy i zaz­
drosny. Lubi kameralne grono. Fi­
lozof, myśliciel. W młodości cierpi 
na choroby żołądkowe. Wąż nie po­
wimien wstępować w związki mał­
żeńskie ze Swinią. . 
KOŃ z łatwością przystos·ow uje 

się do różnych sytuacji. Pociąga go 
bogactwo. Towarzyski, dowcipny, 
przez wielu lubiany. P rawdomówny. 
Lubi podróże i liczne grono przyja­
ciół. Urodzony dyplomata, dobry 
polityk. Potrafi odgadywać złe za­
miary swych nieprzyjaciół. Bogac­
two osiąga tylko dzięki pilności i 
bezgranicznej wytrwałości. Intry­
gant, gdy ktoś stanie na przeszko­
dzie w zdobyciu stanowiska, sławy. 
Kobieta lubi być w centrum za:in­
tereso wania towaTzystwa. Wyczeku­
je pochwał, ·nie znosi krytyki, szcze­
gólnie jeśli pochodzi od osób naJ­
bliżsizych. Radosna, gorąca w miło­
ści.· Mężczyzn.a jest nieco chłodny 
w miłości. Porażkami się nie zała­
muje. Szybko znajduje nowy obiekt 
swoich uczuć. Swobodny, wesoły. 
Potrafi szanować innych, stąd cie­
szy się powszechną popularnością 
Koń w zwiąZJkaeh ze S:lezurem nie 
znajdzie szczęścia. 

KOZĘ - nie wiadomo, dlaczego 
- opanowuje smutek, Jes t bojaźli­
wa. W niekorzystnej sytuacji potra­
fi postępować nieszlachetnie. Mało 
ofiarna. Pyszna i zarozumiała, mimo 
to uz.ależ..nia swój los od ·innych ·o­
sób. Goni Ul ludźmi bogatymL Stara 
się przebywać wśród wielkich oso­
bistości. Kobieta staran nie ukrywa. 

ODNOWIONY PO ST AREM U 
MINI - KA BARET 

PIEKIEŁKO 
MA ZNOWU .ZASZCZYT 
PRZEDSTA WIĆ 

DRAMAT ADMINISTRACYJNY 

DIABELSKIE . OBRACHUNKI 
Trzy nasze znajome diabły, ob. ob. 

Bużański, Biebrzański i Narwiań­
ski, siedzą na krze płynącej wśród 
szarobrudnych fal Narwi. Fale nie­
kiedy są bardziej szare niż brudne, a 
niekiedy bardziej brudne niż szare. 
Kra jest bardzo mala i dlatego tet 
ob. Supraski miejsca już na niej nie 
znalazł, wisi przeto w powietrzu., co 
sprawia mu- niejaką trudność. Po­
nieważ jest nadzwyczaj elegancki, 
mpżemy też domniemywać, że nie 
chce zbrukać g'artniturku do figury. 
W zasadzie jest ciemno, ale tu i ów­
dzie zaczyna już świtać. Niestety, 
tam i siam robi się jeszcze ciemniej, 
co Supraski nader blyskottiwie zau-
waża. · 

mów, chciałem jasno, dobitnie i wy­
raźnie wam zakomunikować słow­
nie, że w słusznie minionych okre­
sach przemetamorfozowalem się. 
Jak zapewne pamientacje, przeby­
wałem za granicami naszych ba­
gien, krzów i mamorów. Wiedzę dla 
mnie przyszło się zgłębiać, posze­
rzać, a nawet zd?bywać. 

BUŻA~SKI: - Ale kolega bajer 
zakłada. Niby Supraski, a nie Sup­
raski. Ten garniturek, ten krawacik, 
a buciki... · 

NARWIAŃSKI: - Niech kolega 
przykróci te pazurki i nie macha mi 
przed oczami. 

SUPRASKI: - Kuliedzy! Tego i 
owego, proszę ja was! Jak zapewne ..... 
zauważyliście, wróciłem na nowe al­
bo ra:::zej na nowo. 

SUPRASKI: - Skjuzmi (z chrzę­
stem obgryza pazury). 

NARWIAŃSKI: - Na Lucyfera! 
Zęby też mu urosły:- No, kolego, w 
tej sytuacji trudno nam bę_dzie się 
pomieścić na jednej malej, kryzyso­
wej krze. 

NARWIAŃSKI .(przerywa): 
Ponieważ t ak się właśnie stało, po 
staremu chciałem was przywitać ja­
ko pełniący zaszczytną funkcję gos­
podarza terenu na naszych, trady­
cyjnych już i zasłużonych, bagnach. 

BUŻAŃSKI: - Patrzę ci ja i pa­
trzę, ale im bardziej patrzę, tym 
bardziej nie poznaję naszego daw­
nego kolegi. 

NARWIAŃSKI: - N ader istotna 
uwaga. Ja to nawet im bardziej pa­
trzę, tym bardziej nie widzę ... 

BIEBRZAŃSKI: - Zmniejszył się 
jakoś dziwnie, odmłodniał: włoski mu· 
pociemniały, poczerniały nawet. Ta 
fryzurka ... Elegancik się z.:robił. Do­
strzegam też wzrokiem różki; małe 
jeszcze, ale szeroko rozstawione z 
domieszką pewnej agresji. 

NARWIAŃSKI: - I pazurki ma 
dłuższe, ooo! Niech to wszyscy diab­
li. Rosną mu w oczach! 

SUPRASKI: - Kuliedzy! Abstra­
hując od waszych werbalnych roz-

s·woje uczucia, ale jest gorąca i w 
przyjaźni, i w miłości. Praktyczna, 
konwencjo.nalna. Krytyczna aż do 
przesady, co jest powodem wciąż 
nowych ko.nfliktów. Koza dobrze 

SZCZUR 1900 1912 i92ł 
BAWOŁ 1901 1913 1925 

BUŻAŃSKI : - Idźcie już lepiej 
na mamory! 

SUPRASKI : - Kuliedzy. Dla nas 
też potrzebne jest porozumienje. 

BIERZAŃSKI: - Niech się ludzie 
porozumiewają. Diabłom to zby-
teczne. 

NARWIAŃSKI : - I nna nasza jest 
robota. 

BUŻAŃSKI: - Oj, jak j a bym za­
mieszał! 

SUPRASKI: - Pomysł u m nie w 
głowie jest. 

NARWIAŃSKL - Na razie so­
bie polewitujcie. 

D iably rechoczą cicho, ale tak ja­
koś bez przekonania, a może nawet i 
z pewną bojaźnią. Co§ czujq przez 
swoją diabe(ską skórę, ale jeszcze 
nie wiedzą, co. 

PIOTR TOMASZEWSKI 

się czuje w towa-rzystwie Bawołu. 
Mężczyzna jest egois tą. Dba tylko o 
własne dobro i korzyści. J ego mal-
żeństwo jest zazwyczaj peł ne s ukce-
s<Yw. Fot. CAF 

1936 1948 1960 1972 1984 1996 
1937 1949 1961 1973 1984 1997 

TYGRYS 1902 1914 1926 1938 1950 1962 1974 1986 1998 
KRO LIK 1903 1915 1927 1939 1951 1963 1975 1987 1999 
SMOK 1904 191'6 1928 1940 1952 1964 1976 1988 2000 
WĄŻ 1905 1917 1929 1941 1953 1965 1977 1989 
KOŃ 1906 1918 1930 1942 1954 1966 1978 1990 
KOZA 1907 1919 1931 1943 1955 1967 1979 1991 
MAŁPA 1908 1920 1932 1944 1956 1968 1980 1992 
KOGUT 1909 1921 1933 1945 1957 1969 1981 1993 
PIES 1910 1922 1934 1946 1958 1970 1982 1994 
SWINIA 1911 1923 1935 1947 1959 1971 1983 1995 
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